
Nr. 197.
Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya: 
plac Wilkelmowski nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

r
Rocznik Xm.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

■wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor oflpowieilnaliiy: środa, 27 sierpnia 1884. (w zast) KttAZT GRUSZCZYŃSKI z Pomania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w .Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & V ogier: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha v a s Laffite<fcOomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 26 sierpnia.
¿Zbombardowanie Fou-Czou przez Francuzów we­
dle relacyi Timesaa i pomyślne konstelacje polity­
czne dla Francji. - Zatarg Anglii z Chinami. - 
Sojusz Anglii z królem Abisynii i wzmocnienie 
się potęgi fałszywego proroka. — Oskarżenie rady­

kałów o złamanie konstytucji przez Ferrego). 
Cywilizowana Europa po raz już drugi 

w krót-Arin ustępie czasu przypatruje się 
wielkiemu gwałtowi, dokonanemu na dale­
kim barbarzyńskim Wschodzie przez tych, 
co zwykli się z tego chlubić, że kroczą na 
czele tejże cywilizacyi europejskiej. Przed 
trzema laty dnia 11 lipca zbombardo­
wała W. Brytania wielkie miasto Ale­
ksandryą, a na dniu 24 b. m. zamieniło 
w gruzy część wielkiego miasta chińskie­
go mne znów państwo europejskie, zaj­
mujące dotąd w historyi cywilizacyi tak 
szczytne stanowisko. Eraucya nie wy­
powiedziała Chinom urzędowo wojny; bie- 
rze ona tylko odwet, ale co o tym od­
wecie słychać, brzmi bardzo straszliwie.
W zeszłą sobotę po południu od godziny 
2 8 wieczorem zniszczyła eskadra fran­
cuska pod dowództwem admirała Cour­
beta flotylę chińską, składającą się z IG 
do 18 statków wojennych wraz ze 100 
działami, zbombardowała port Fou-Czou, 
cały arsenał i część miasta, liczącego 600 
tysięcy ludności. Właściwe miasto poło­
żone jest na 56 kilometrów od brzegu 
morza. Fou-Czou jest jednem z najwa­
żniejszych centr handlu herbaty, której 
wywóz obliczają na 40 milionów kilogra­
mów ; eksport i import dochodzą do 130 
milionów franków. Zburzony arsenał, wy­
budowany przez inżynierów francuskich, 
leży nad rzeką Min, poniżej miasta, w 
punkcie, gdzie ustaje żegluga większych 
łodzi. Korespondent „Timesa" z Fou- 
Czou podaje nam straszliwy obraz sobo­
tniego zniszczenia. Miejmy nadzieję, że 
takich gwałtów nie mogła się dopuścić
szlachetna Laku- v.n A-rw (j Tn/1'Annśrtin
okrętów, które stanowiły flotylę chińską, 
były to tylko — pisze korespondent — 
po większej części lekkie, nadbrzeżne sta­
tki i czysta zabawka w obec ciężko opan­
cerzonych okrętów francuskich. Opór ich 
złamany tóż został w ciągu 7 minut. Po- 
przedziurawianym i tonącym łodziom chiń­
skim nie dawał zwycięzca pardonu; kiedy 
działa ich zamilkły, ostrzeliwali je Fran­
cuzi jeszcze całemi godzinami. Sceny na 
rzece były okropne. Nie była to walka, 
jeno rzeź. Zwycięzca ostrzeliwał arsenał, 
sąsiednie budynki, forty i koszary, nawet 
okoliczne wioski aż do 5 godziny po po­
łudniu, jakkolwiek już o godziuie 3 za­
milkły nadbrzeżne baterye chińskie. Dnia 
następnego, w niedzielę, w południe, o- 
tworzyli znowu Francuzi ogień, a to w 
celu zniszczenia chińskich okrętów trans­
portowych i zamienienia w perzynę po­
łożonych na wzgórzach wsi, które pó­
źniej zajęto.“ „Times“ robi przy tem 
sprawozdaniu uwagę, że admirał Courbet 
przekroczył zwyczaje, jakich przestrzegają 
narody cywilizowane, prowadząc wojnę, i 
dopuścił się barbarzyństwa, — I „Figaro“ 
przyznaje, że walka pod Fou-Czou była 
bardzo mordercza.

Nasuwa się teraz pytanie, co uczynią 
Chiny? „Figaro“ podaje rozmowę, jaką 
miał jego korespondent z posłem chiń­
skim przy jego wyjeździe z Paryża. Li- 
Fong-Pao tak mówił: „Byliśmy zdecy­
dowani poświęcić Tonkin i zapłacić ko­
szta wojenne; dziś tego już nie uczy­
nimy. Prowadzić będziemy wojnę aż na 
noże, a mamy to przekonanie, że ostate­
czne zwycięstwo będzie po naszej stro­
nie, Chiny ograniczą się na defenzywę. 
Nie stawimy czoła Francuzom, ale, . na­
śladując Bosyą w roku 1812, będziemy 
ustępowali, niszcząc wszystko po za 
sobą, i zamieniając kraj w pustynię, w 
której zginie napastnik; kraj nasz po­
zwała na takie prowadzenie wojny.“ — Są 
to zwykłe pogróżki dyplomatów chiń­
skich; mimo to trudno będzie pokojowe­
mu stronnictwu chińskiemu przełamać 
chęć pomsty starej partyi. Zachodzi 
dalćj druga kwestya, co powie Europa 
na to dzieło zburzenia i czy zechce in­
terweniować na korzyść słabszej a pokrzy­
wdzonej strony? Europa przyjęła w mil­
czeniu fakt zburzenia Aleksandryi. To 
też zachowa się prawdopodobnie i dziś 
obojętnie; ci zresztą, co krwią i żelazem 
organizują nowe państwa, nie mają prawa 
występować w imię sprawiedliwości i po­
szanowania historycznych tradycyi. _ Dzi­
siejsza polityka państw europejskich 
nie zna poszany dla odwiecznych praw 
bożych i ludzkich, w gruncie rewolu­
cyjna, burzy stare organizacye społe­
czne i polityczne i aby gwałt był zu­
pełnym, dodaje doń jeszcze ironią, gło-

głosząc w obec słabszych, że czyni to w 
imię cywilizacyi. Konstalacye polityczne 
są więc dla Francuzów nader pomyślne. 
Niemcy krzątają się około odosobnienia 
Anglii; książę kanclerz organizuje prze­
ciw niej koalicyą, by zabezpieczyć byt 
założonych i mających być założonemi 
kolonii niemieckich; Bosya, która dotąd 
pozostaje w zatargu z Chinami oKuldżę, 
zkąd dziś o nowych donosi telegram za­
burzeniach, zamiast popierać, będzie ra­
czej spekulowała na osłabienie państwa 
chińskiego w celach dalszych aneksyi. W. 
Brytania grozi wprawdzie Francyi i wy­
syła coraz nowe okręty na wody chiń­
skie, ale sama jedna nie wda się w grę 
niebezpieczną i to tem mniej w obe­
cnej chwili, w którój się zabiera do walki 
z fałszywym prorokiem, któremu niespo­
dziewana nadchodzi pomoc. Dawniejszy 
sprzymierzeniec Anglii, król Abisynii, po­
stanowił korzystać z nadarzającej się 
sposobności i anektuje do swego pań­
stwa sąsiednie ziemie Sudanu. — Je­
nerał jego Rasalula wtargnął na tery- 
toryum Bogos. Najznakomitsi szeikowie 
i notablowie prowiucyi Kassali, którzy 
dotąd stali po stronie wicekróla Egiptu, 
połączyli się z powstańcami, jak tylko u- 
słyszeli, że Kassala ma być oddaną Abis- 
syńczykom. Armia mahdrego wzmocni się 
w ten sposób o 14,000 ludzi, uzbrojonych 
6000 karabinów Remingtona. Malidi za­
mianował już szeika z Edris emirem Kas­
sali. Oto pierwsze następstwo sojuszu 
Anglików z Negusem Negesti. Poselstwo ; 
jego przybyło do Londynu i przywiozło 
królowej Wiktoryi kosztowne podarki 
wraz z słoniem nazywanym -,,Givala.“ Za 
te podarki i wątpliwej wartości sojusz 
mają Anglicy nowych wrogów w bitnych 
plemionach sudańskich. Fałszywy pro­
rok, wzmocniony nowemi zastępami, spo­
sobi się do ataku ną Debbąh. Mudir
muelBaker dowodzi’ że wyprawa do 
Chartumu wzdłuż Nilu należy do rzeczy 
niemożliwych. — Francya może być spo­
kojną o Anglią. W poczuciu tego bez­
pieczeństwa do nowej zabierają się walki 
admirałowie francuscy. W poniedziałek 
o godzinie 2 z południa wpłynęła flota 
francuska na rzekę Min; z fortu nad­
brzeżnego dali Chińczycy w oddaleniu 
trzymilowem ognia z dział Kruppa; fran­
cuskie pancerniki cofnęły się po godzin- 
nćj kanonadzie. Sytuacya polityczna 
sprzyja Francyi i gdyby nie wrogie p. 
Ferremu stronnictwa w kraju, mógłby 
dzisiejszy kierownik zagranicznych spraw 
powinszować sobie szczęścia. Monar­
chiści, radykali i nieprzejednani wielką 
podnoszą w tej chwili wrzawę na te, 
jak twierdzą, niekonstytucyjne rządy 
p. Ferrego. Zdaniem ich, rozpoczął on 
wojnę z Chinami bez woli parlamentu; 
złamał zatem konstytucyą i powinien 
być za to pociągnięty do odpowiedzial­
ności. Pan Ferry broni się tem, że Izba 
dała mu w znanej uchwale pełnomocni­
ctwo do wzięcia odwetu i wywindykowa- 
nia kosztów wojennych; bombardowanie 
Fouczou nie jest wojną, jeno jednym 
ze środków zmuszenia Chin do uległości. 
Są to wprawdzie sofizmata, ale upozoro­
wanie legalnością. Wywody te prezesa 
gabinetu nie trafiają do przekonania ra­
dykałów. Prezes skrajnej lewicy, p. 
Barodet zwołał na dzień dzisiejszy swą 
frakcyą. Zebrani mają udać się do 
Ferrego i skłonić go do zwołania parla­
mentu. Gdyby żądaniu temu nie uczynił 
zadość, wtedy p. Barodet wyda w imie­
niu swego stronnictwa do kraju manifest 
i oskarży w nim Ferrego o złamanie kon- 
stytucyi. Jest to bunt, który prawdo­
podobnie nie pociągnie za sobą złych na­
stępstw, gdyż stronictwo mameluków rzą­
dowych jest zbyt silne, iżby skrajna opo- 
zycya zdołała przeprowadzić swoje — w 
każdym jednak razie wzmoże się we 
Francyi rozstrój wewnętrzny i spotęguje 
nienawiść pomiędzy stronnictwami. Ne­
mezis, historyczna, jeżeli nie inaczej, to 
w ten przynajmniej sposób pomści się na 
dzisiejszych władzcach Francyi. Republika 
francuska poczyni może nowe zdobycze 
zaanektuje port Fou-Czou i wyspę For­
mozę wraz z Ke-Lungem, ale nowe te 
nabytki będą nową kulą u jej nóg i będą 
krępowały swobodę jej mchów w Europie.

Wytoory.

nego mandatu nie jest, gdyż komitet 
prowincyonalny wyborczy polityką i po­
stępowaniem „Gońca Wielkopolskiego“ o 
tyle tylko chyba mógłby się zająć, o ile 
ona dotyczy wyborów. — Zgromadzenie 
przeto uchwaliło, ito bez żaduójz 
którejkolwiek strony opozy- 
c y i, aby szanowny delegat zakomuniko­
wał zapatrywanie zgromadzonych wybor­
ców powiatu wrzesińskiego, zgodne z wy­
razem oburzenia obywatela Gawlaka i 
traktował z komitetem, o ile należy prze­
szkodzić z góry sianiu niezgody nawet 
przy wyborach ze strony „Gońca.“

Składkę na cele wyborcze zebrano 
natychmiast. Ksiądz Kulesza wzniósł 
w końcu z wyrazem uznania okrzyk na 
cześć obecnego posła do sejmu pruskiego, 
księdza dra Stablewskiego — poczem 
zgromadzenie całe podziękowało przewo­
dniczącemu, księdzu proboszczowi Kule­
szy i komitetowi powiatowemu za prze­
wodnictwo i za pracę wyborczą.

Na zebraniu było stokilkadziesiąt 
osób — obywatele z powiatu i z miasta 
licznie się stawili — włościanie liczbą 
przeważali — .z duchowieństwa, oprócz 
miejscowych, przybyło jeszcze czterech z 
powiatu.

mitety wyborcze, aby niebawem 
ogłaszały zebrania wy­
borcze.

Imieniem centralnego komitetu wyborczego 
dla Prus Zachodnich

Łyskowski, przewodniczący.

Walne Zebrania przedwyborcze od­
będą się:

W środę dnia 27 sierpnia w Mogil­
nie o godz. 4 po południu, w budynku 
poklasztornym.

W niedzielę dnia 31 sierpnia w Gnie­
źnie o godzinie 5 po południu w hotelu 
europejskim; w Opalenicy (na powiat 
bukowski) o godzinie 5 po południu na 
sali p. Witajewskiego; w Krobi o godz.
4 po południu w oberży p. Śliwińskiego; 
w Środzie po godzinie 12 na sali p. 
Hiittner ; w Czarnkowie o, godzinie 4 
po południu w sali Sichtermanna; w Po­
znaniu (dla pówiatu poznańskiego) o go­
dzinie 4 po południu; — dla miasta Po­
znania o godziuie 5 po południu F.a sali 
hotelu Saskiego.

W poniedziałek 1 września w Obor­
nikach o godzinie 3 po południu w lo­
kalu p. Rakowskiego.

We wtorek dnia 2 września w Kro­
toszynie o godzinie 12 w południe na 
sali p. Kuschke.

W niedzielę dnia 7 września w Byd­
goszczy o godzinie 5 po południu w ho­
telu Royal. _____ ___

Września, 24 sierpnia. 
(Zebranie przedwyborcze.)

Na sali pana Fr. Bednarowicza ks. 
Kulesza, proboszcz z Gozdowa, jako 
przewodniczący komitetu powiatowego 
wyborczego zagaił posiedzenie gorącą 
przemową, w której podniósł zasługi i 
poświęcenie całego Koła parlamentarne­
go i szczegółowo posła naszego do par- 
chhRufem 'więkhzeCghy' “czalna' 
cznością płacą im za to pisma, jak „Go­
niec Wielkopolski.“ Przedstawił dalej 
listę kandydatów w porozumieniu z po­
wiatem pleszewskim ułożoną:

Teofila Magdzińskiego,
Wł. Taczanowskiego i 
dra J. Milewskiego, 

na którą zgromadzenie się zgodziło.
P. St. Zychliński zaś z Gorazdowa 

zaproponował telegram do Pleszewa na 
wiec równocześnie się tam odbywający 
tej treści:

„Wyraz uznania posłowi Magdzin- 
skiemu, jak i całemu Kołu polskiemu 
parlamentarnemu. Wyborcy powiatu wrze­
sińskiego.“ . . .

Poczem zgromadzonym jasno i dobi­
tnie przypomniano manipulacyą wyborczą 
i polecono usilnie obowiązek pouczania 
i oświecania drugich o obowiązkach wy­
borczych.

Ksiądz Janas zdał sprawę z 
kasy wyborczej, i zaproponował celem 
zwiększenia funduszu wyborczego kole­
ktorów do kasy wyborczej : pp. Kompha 
z Komat, A. Hulewicza zParuszewa, F. 
Skóraczewskiego z Miłosławia, J. Gru- 
dzielskiego z będziwojewa, .Kaliksta Go- 
rzeńskiego z Smiłowa. Ksiądz Janas ja­
ko powiatowy skarbnik podjął się urzę­
du tego na miasto Wrześnią. Na pro- 
pozycyą ks. Janasa po dłuższem prze­
mówieniu p. Gawlaka z Wrześni się 
zgodzono.

P. Bonifacy Nowakowski wniósł o 
przyjęcie petycyi górczyńskiej, wykazu­
jąc, jak zgubne skutki pod względem re­
ligijnym i narodowym wywierał i wywie­
ra obecny system szkolny. Petycyą od­
czytał ksiądz Janas, a pan Nowakowski 
wniósł o przyjęcie petycyi niezmienionej, 
na, co jednomyślnie i z zapałem całe 
zgromadzenie się zgodziło.

Poczem jeszcze podniósł sprawę To­
warzystwa obrony narodowej i wykazał 
jej korzyści. P. Gawlak, obywatel z 
Wrześni, z wielką wdzięcznością instytu- 
cyą tę wita, a powstaje wymownie i z 
wielkiem oburzeniem przeciwko pismom, 
które, jak „Goniec,“ bałamucą, a nawet 
psują robotę narodową przy wyborach 
przez sianie rozdwojenia i nieufności i 
żąda, „ażeby komitet prowincyonalny wy­
borczy w odezwie swej do wyborców na­
piętnował jako zdrajców kraju takich, co 
to czynią, i ostrzegł przed kusicielami. 
W końcu stawił wniosek, ażeby zgroma­
dzenie udzieliło mandatu delegatowi, ks. 
Kuleszy, aby w imieniu zgromadzenia 
wyborców powiatu wrzesińskiego doma­
gał się w obec komitetu prowincyonalne- 
go napiętnowania w ogóle „Goń­
ca.“ Ksiądz prałat Stablewski oświad­
czył, że za udzieleniem takiego formal­

Z Chodzieżą, 24 sierpnia.
Na dzisiejsze zebranie przedwyborcze 

przybyło około 300 uczestników. Zebranie 
zagaił przewodniczący w komitecie po­
wiatowym, ks. prób. Gajowiecki z Cho­
dzieżą, powołując do pióra p. dr. Drożyń­
skiego z Biły, a na ławników pp. Kranza 
z Morzewa, Paprzyckiego z Chodzieżą, 
Grosa i Łyka z Ujścia i Mojżykiewicza 
z Budzynia.

Zaproponowanych przez komitet kan­
dydatów przyjęto jednomyślnie.

Są nimi:
ks. prób. Gajowiecki z Chodzieżą,

et.----
Do komitetu powiatowego wybrano 

pp. dr. Drożyńskiego z Piły i Kranza z 
Morzewa.

Delegatem naszym jest ks. proboszcz 
Gajowiecki, zastępcą ksiądz Szaal z Bu­
dzynia.

Po odczytaniu sprawozdania kasowego 
i wezwaniu do składek na cele wyborcze 
zabrał głos ks. prób. Ignacy KI a ro­
wie z z Jaktorowa i w popularnych sło­
wach objaśniał zebranych o prawach i o- 
bowiązkach wyborczych, za co mówcy po­
dziękowano oklaskami.

Następnie ks. prób. Leon Klaro- 
wicz z Morzewa mówił o Towarzystwie 
Obrony Prawnój, zachęcając zebranych 
do popierania rzeczonego Towarzystwa. 
Zaraz też zapisało się 26 członków, Mę­
żem zaufania na nasz powiat wybrany 
został ks. prób. Gajowiecki.

Na ostatnieui miejscu porządku dzien­
nego była sprawa petycyi szkolnej. Ks. 
prób. Gajowiecki w dłuższem przemówie­
niu uzasadniał petycyą górczyńską, którą 
tóż zebrani bez zmiany przyjęli. Ci, któ­
rzy jej j eszcze nie podpisali, uczynili to 
obecnie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
sol wo wał posiedzenie przewodniczący, 
któremu, oraz szanownym mówcom, po­
dziękowano trzykrotnym okrzykiem: „Niech 
żyją!“ __________

Trzciel, 24 sierpnia.
Dziś odbyło się tutaj walne zebranie 

przedwyborcze na powiat międzyrzecki. 
Przewodniczył p. Haza Radlić z Lewic. 
Obecnych było około 70 osób.

Przyjęto jednogłośnie kandydatów pro­
ponowanych przez p. Hazę a stawionych 
już w pow. babimostskim tj.

ks. biskupa Janiszewskiego, 
ks. dziekana Roehra, 
ks. lic. Poszwińskiego.

Przemawiał w końcu p. Szymański, 
zachęcając do utworzenia kas na cele 
wyborcze, podobnie jak w powiecie po­
znańskim. _______ _

J>« Złotowa.

Wyborczy komitet centralny dla Prus 
Zachodnich wydał do komitetów powia­
towych następującą odezwę;

W myśl naszej odezwy z lipca r. b. 
prosimy uprzejmie powiatowe ko­

ligii św. za osobnem wynagrodzeniem. Po­
nieważ jednakże zmiana ta kosztowałaby 
kaletę gminną kilkadziesiąt marek, prze­
to — jak słychać — niektórzy kato­
liccy ojcowie rodzin stawili wnio­
sek, aby ewangielicki nauczyciel N. 
uczył i nadal katolickie dzieci re­
ligii św.“

A więc do tego doszła obojętność oj­
ców rodzin w S., że dla 100 lub 150 m., 
które sąsiedniemu nauczycielowi za naukę 
dzieci swych zapłacić mają, wolą raczej, 
iżby dzieci ich uczył religii św. prote­
stant, który, jeśli jeszcze w ogóle w 
coś wierzy, to w zasadniczych punktach 
różni się od zasad i dogmatów św. wiary 
rzymsko-katolickiej!

Czy nie masz kogo w okolicy Złoto­
wa i Zakrzewa, coby oświecił nieświado­
mych gospodarzy w S.?

W sprawie
Czytelna liniowych.

(Dokończenie.)
Niezgodne też jest z prawem istuieją- 

cem wyobrażenie tych, którzy sobie obie­
cują, że założywszy Towarzystwo dla 
„udzielania rad przy zakładaniu czytelni,“ 
wejdą z poznańskiem Towarzystwem w 
stosunki i od niego będą brali książki za 
pieniądze. Towarzystwo poznańskie może 
działać daleko i szeroko, jak samo zechce 
i potrafi, ale nie wolno mu wchodzić 
w stosunki zinnemi stowarzy­
szeniami; to przecież jest główny 
szkopuł, w prawie o stowarzyszeniach 
mądrze obmyślany na niekorzyść siły koa- 
licyi.

Na zakończenie jeszcze kilka infor- 
macyi o Towarzystwie poznańskiem.

Jego działanie sięga tak daleko, jak 
ludność polska pod zaborem pruskim. WjLUlZ.etin.V7 VVC —------- V -
więcój poparcia. Co w Prusach ziobiono, 
powiedziano już powyżej. Dochód z Prus 
w żadnym nie zostaje stosunku do zało, 
żonych bibliotek i rozdanych książek. 
Organizacya nasza wielce jeszcze nie­
domaga, w skutek niedostatecznego po­
parcia ze strony inteligencyi. Lud woła 
wszędzie o książki, czy w Warmii, na 
Slązku, na Mazurach, czy w Wielkopol- 
sce. Gdziekolwiek znajdziemy pewnych 
ludzi, dobrze poleconych przez duchowne­
go lub kogoś ze świeckiej inteligencyi, 
zakładamy czytelnie nasze. W Księstwie 
staramy się na każdy powiat pozyskać 
delegata, który w powiecie swym jest 
głównym organem „Towarzystwa Czytelni 
Ludowych w Poznaniu“ (gdyż filii 
tworzyć nie wolno), ściąga składki, datki, 
organizuje wedle znajomości miejscowych 
stosunków a kontroluje biblioteki. 
Dotąd i u nas nie wszystkie powiaty ob­
sadzone, a cóż dopiero w dalszych oko- 
licach. Ale nie od razu Kraków zbudo- 
wany. Postępujemy zwolna a statecznie 
i wzywamy wszystkich ludzi dobrej 
woli, żeby nam podali rękę do wspól­
nej, racyonalnej pracy na szersze roz­
miary ; bo tylko taka praca przynieść 
może trwałe owoce. Dziś ogólnemi fun­
duszami rozporządzamy porówno na rzecz 
tych okolic, które nam składki dają, jak 
i tych, które nie dają jeszcze lub dawać 
nie mogą. Skoro zaś każdy kąt ziemi 
tylko o sobie będzie pamiętał, to któż 
pamiętać będzie mógł o tych, którzy je­
szcze sobie sami radzić nie umieją? ’ Tyl­
ko tym sposobem wyrównując stosunek 
między sil^ u potrzeby, z czasem pize- 
prowadzimy organizacyą naszą na cały 
zabór pruski, bo to nasze zadanie i nasz 
obowiązek. Praca ciężka, ale i cel wielki.

Postępujemy w zupełnej zgodności z 
prawem istniej ącem i unikamy wszędzie 
nawet pozoru starcia z władzą, ale z dru­
giej strony bronimy się, gdzie przeciwko 
nam występuje nieznajomość lub złe tło- 
maczenie prawa. W tym celu udzielamy 
bardzo szczegółowych instrukcyi naszym 
organom i nie szczędzimy zachodów 1 
kosztów.

Z równą starannością przestrzega To­
warzystwo nasze, żeby nie stanąć w sprze­
czności z władzą duchowną i nauką Ko­
ścioła. Komisya ad hoc przegląda wszyst­
kie książki, które się zaciągają do na­
szego katalogu. Do komisyi tej należy 
dwóch duchownych. W bibliotekach na­
szych nie wolno mieć innych książek, jak 
tylko te, które już komisya krytyczna 
aprobowała. Każda książka opatrzona 
być musi w trzech miejscach pieczęcią 
Towarzystwa.

Na tych zasadach pracujemy, nikomu

Czy to podobna? — zapytujemy mi- 
mowoli, przeczytawszy w „Westpreuss. 
Yolksblatt“ wiadomość następującą:

W przyległój do Zakrzewa wiosce S. 
urzęduje od lat wielu protestancki na­
uczyciel N., który od pewnego czasu 
udzielał także naukę religii świętej kato­
lickim uczniom swej szkoły. W skutek 
zażalenia, zaniesionego z pewnej strony 
do wyższej władzy, wydała król, rejeneya 
w Kwidzynie rozkaz, iżby sąsiedni na­
uczyciel katolicki uczył dzieci w S. re­



się nie narzucając; a jeśli pragniemy, 
żeby się pole naszej działalności nie u 
szczuplało, to jedynie dla tego, że szero­
kie i jednolite działanie sprzyja sprawie. 
Dotąd Bóg nam błogosławił, a jak osta­
tnie sprawozdanie nasze wykazuje, zało 
żyliśmy już blisko 500 bibliotek, z któ­
rych na Prusy przypada przeszło 70. 
Bezpłatnie rozdajemy tóż corocznie zna­
czną ilość książek. Bibliotekarze nasi, 
zwłaszcza na Slązku i w Prusach, nie­
kiedy nagabywani bywają przez urząd o 
podatek procederowy, ale te nagabywa­
nia kończą się na niczeni, skoro się wy- 
każe, że bibliotekarze nasi nie pracują 
gewerbsmaessig, jak niemieccy Leihbiblio- 
tekarze, ale za darmo i żadnego zysku 
z czynności swojej nie mają. Wydajemy 
dla tego teraz instrukcyą, żeby bibliote­
karze otwierając czytelnią ludową, poda­
wali o niej wiadomość do miejscowej wła­
dzy z tern zastrzeżeniem, że ona nie jest 
Gewerbe, proceder, ale dobroczynną in- 
stytucyą, która raczej na poparcie a nie 
na nagabywanie od władz zasługuje. Na 
ogół naszych 500 czytelni dopiero jednak 
ledwo kilka wypadków takich nagabywań 
się zdarzyło. Uniknąć ich nie można, a 
bronić się trzeba, zrażać się nie należy, 
ani też wywodzić ztąd wniosków o nie- 
dołęztwie lub nieopatrzności Towarzystwa 
i zarządu jego.

Korzystając z tej sposobności, że pi­
smo to się rozsyła do wszystkich gazet 
polskich, oświadczamy, że ktokolwiek ze- 
chce zostać członkiem Towarzystwa na­
szego a mianowicie na okolicę swą lub 
powiat podjąć urząd delegata, powitanym 
zostanie w gronie naszem z największą 
radością, jeśli jest odpowiednią na. to oso­
bistością. Wszelkie rady i wskazówki z 
wdzięcznością przyjmiemy, do wszystkich 
życzeń zgodnych z prawem i ustawą na­
szą najchętniej się zastosujemy. Kasye- 
rem naszym jest p. dr. Kapuściński 
w Poznaniu W. Garbary nr. 40, bibliote­
karzem p. dr. J e r z y k o w s k i w Po­
znaniu ul. Podgórna nr. 14, a sekreta­
rzem gotowym zawsze do wszelkich obja­
śnień niżej podpisany sekretarz Towarzy­
stwa Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Dr. W. Łebiński w Poznaniu, 
Podgórna ul. 8.

Poznań, dnia 23 sierpnia 1884.

Uroczystość
Janaj Kochanowskiego.

Ostrów, 25 sierpnia.
„Nie na tern polega ważność jakiej uro­

czystości, aby ją obchodzić z przepychem 
i okazałością, ale na tern, jakie jest jej

zewnętrzny, gdyż biedni jesteśmy, odarci 
z naszych dawnych bogactw, ale skrom­
ność i prostota winny zdobić uroczysto­
ści nasze narodowe, które mimo to mogą 
być bardzo podniosłe, jeżeli cel ich jest 
wzniosły a uczestnicy ich przejęci taką 
myślą, jaka tym uroczystościom towa­
rzyszy.“

Tak możemy powiedzieć z prof. Kali­
ną o uroczystości, która się dzisiaj w mie­
ście naszem ku uczczeniu pamięci nie­
śmiertelnego wieszcza naszego Jana z 
Czarnolesia odbyła. Miły to i nad wyraz 
wzruszający był widok, kiedy się spoj­
rzało na salą przepełnioną słuchaczami, 
których liczba, aby nie powiedzieć za 
mało ani za wiele, wynosiła około 600. 
A widziałeś pomiędzy nimi, począwszy od 
tych, którzy zawsze przewodniczą naro­
dowi naszemu, to jest od księży, aż do 
pracowitego wieśniaka, który dzisiaj już 
nie tylko w samym pługu widzi zbawię 
nie swoje, ale skoro mu się tylko nada 
rzy sposobność, chętnie i ze zapałem 
wielkim podąża tam, gdzie i duch jego 
nakarmić się może strawą potrzebną na­
rodowi całemu do utrzymania żywotności 
swojej.

Przyjemnie było patrzeć na to zebra­
nie, w którem kapłani miejscowi i z oko­
licy, przybrani w swoję urzędową szatę, 
stali obok chłopka w świeżej siermiędze 
w którem obywatel miejski witał brata 
swego ze wsi; na które panie miejskie, 
pizybrane w odświętne stroje, patrzały 
z prawdziwą przyjemnością na wiochny 
w niedzielne szaty przystrojone. I ci 
wszyscy pod jednym dachem się spotkali, 
i tych wszystkich oczy w jedno miejsce 
były zwrócone, i to w miejsce, na któ­
rem był ustawiony obraz autora naszej 
ulubionej i można powiedzieć narodowej 
pieśni „Kto się w opiekę.“ A i ten obraz 
w piękne wieńce był przystrojony, a cho­
ciaż te wieńce nie były wawrzynowe, jak 
je sobie Jan z Czarnolesia zasłużył, je­
dnakowoż liście ich były z drzew na tej 
ziemi wzrosłych, na której przed 300 laty 
Jan z Czarnolesia pieśni swe na chwalę 
Stwórcy śpiewał.

Trzy zatem wieki upłynęły od owego 
czasu, a jednak trzy wieki nie zatarły 
w pamięci wdzięcznego narodu zasług, 
jakie wówczas położył około nas książę 
naszych poetów. Jak każdego czasu ka­
żdy naród z dumą i chlubą spogląda na 
książąt swoich, tak też i dzisiaj z dumą 
z chlubą i z największym zajęciem słu­
chał lud zebrany owych pieśni, które z 
ust księcia poetów polskich wówczas wy­
płynęły. Można było wyczytać z twarzy 
wszystkich zebranych bez wyjątku, że 
z największym zajęciem, ze zupełnem zro­
zumieniem słuchali owych słów, które pol­

ski wieszcz na cześć Boga po polsku był 
głosił.

Jeżeli komu należy się podziękowanie 
za ową wzruszającą uroczystość, to prze- 
dewszystkiem szanownemu komitetowi, 
to jest ks. Prałatowi Radziwiłłowi, który 
pierwszy do niej dał inieyatywę, ks. Si­
korskiemu, który jak wszędzie i zawsze, 
tak i dzisiaj po przedwstępnych pracach 
czynnie wśród samej uroczystości wystę­
pował. Nie mniejsze zasługi obok wspo­
mnianych księży położył p. prof. Kalina, 
który w swoim pouczającym wykładzie 
pod tyt. „Życie Jana Kochano­
wskiego" na wszystkich słuchaczach 
jak najprzyjemniejsze zrobił wrażenie i 
ziarno nauki swojej jako wybrany z ludu, 
pomiędzy ludek, z którego pochodzi, za­
siał. Dalej składamy podziękowanie pa­
nom : adwokatowi dr. Szafarkiewiczowi 
i dr. Witkowskiemu, jako członkom ko­
mitetu. Nie można także pominąć p. Wa­
lentego Szafarkiewicza, słuchacza medy­
cyny, który doskonaleni wygłoszeniem 
wiersza (z „Przeglądu Polskiego“ numeru 
jubileuszowego) ogólne zjedna! sobie uzna­
nie, jako tóż p. Dymalskiego, który myśli 
zawarte w poemacie „Zgoda" Kochano­
wskiego deklamacyą swoją dobrze umiał 
oddać. Nie mało do podniesienia uroczy­
stości przyczynili się pp. śpiewacy, któ­
rzy pod kierunkiem miejscowego organisty 
trzy odpowiednie do uroczystości pieśni 
z uczuciem odśpiewali. Dalej p. malarz 
Jakubowski, który odmalowawszy Jana 
Kochanowskiego z małego tylko portretu, 
pracę swoją, umyślnie w tym celu wy­
kończoną , zebraniu ofiarował, i pan 
Wiśniewski przez zajęcie się dekora- 
cyą sali.

Przebieg uroczystości był następujący: 
Ks. Sikorski, przywitawszy zgromadzonych 
staropolskiem „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!“ wykazał w gorących 
słowach, jędrnem przemówieniem cel zgro­
madzenia i poprosił śpiewaków, aby w 
imię Boże rozpoczęli uroczystość śpiewem 
„Módlmy się.“ Po śpiewie nastąpiła de- 
klamacya p. W. Szafarkiewicza, później 
pieśń „Czego chcesz od nas Panie,“ a po 
niej odczyt prof. Kaliny; po odczycie 
znów śpiew „Kto się w opiekę,“ wreszcie 
deklamacya p. Dymalskiego. Na zakoń­
czenie podziękował ks. Sikorski zebranym 
za liczny udział, żegnając ich tak samo 
jak ich powitał: „Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus!“

Zadowolenie wszystkich z tego święta

samowładnie gminie, aby to lub owo spra­
wiła dla wewnętrznego urządzenia szkoły, 
bo wewnętrzne wyposażenie szkoły należy 
do dozoru szkolnego, który w tym wzglę­
dzie powinien się zastosować do przepi­
sów prawnych i do opartych na nich re­
skryptów ministeryalnych i rozporządzeń 
rejencyjnych.

Przepisy prawne stanowią co do tego 
punktu, że patron szkoły nie ma obowią­
zku przyczyniać się do zakupna ław i 
innych utenzyliów, a więc że gmina szkolna 
ma je zakupywać. W tym też duchu wy­
dane zostały reskrypta ministeryałne z dnia 
22 czerwca 1847 r„ 29 września 1860 r. 
i z dnia 4 stycznia 1873 r.

„Poradnik dla dozorów szkol­
nych i przyjaciół szkoły,“ który 
w tym tygodniu wyślemy przedpłacicielom, 
tak o tym pisze: „Król, rejeneya poznań­
ska stanowi w § 6 instrukcyi z dnia 20 
paźdz. 1842, poleconej ponownie 18 wrze­
śnia 1869, że „zewnętrzne sprawy szkoły 
winien ksiądz (inspektor lokalny) zała­
twiać wspólnie wraz z innymi członkami 
dozoru szkolnego i wspólnie z nimi tro­
szczyć się o to. Rejeneya bydgoska prze­
pisuje w § 9 instrukcyi z dnia 14 listo­
pada 1872 r., że dozór zobowiązany tro­
szczyć się o utrzymanie zewnętrznego 
porządku i o to. aby przestrzegano prze­
pisów do tego porządku się odnoszących.“

Przytoczywszy te dwa paragrafy, tak 
mówi dalej autor „Poradnika“ w uwa­
dze : „Do zewnętrznych spraw szkoły na­
leży troska o budynki szkolne, o czystość 
w szkole, o sprzęty szkolne, o regularne 
odwiedzanie szkoły, słowem troska o 
wszystko, co należy do utrzymania po­
rządku w szkole. Niechaj więc dozór 
szkolny nie pozwala na to, aby bez jego 
woli zakupywano do,szkoły jakie rucho­
mości, np. ławki, stoły, katedry; albo 
reparowano budynki szkolne. Inspektor 
szkolny nie może tu samodzielnie rozpo­
rządzać groszem gminy itd.“

Ta uwaga i rada „Poradnika“ opie­
rają się na ogólnych pojęciach prawnych 
i na wynikających z nich rozporządzeniach 
rejencyjnych. Dozór szkolny jest zawia­
dowcą grosza gminy szkolnej, jemu więc, 
nie samemu inspektorowi, przysługuje pra­
wo dysponowania funduszami szkólnemi. 
Lokalny inspektor szkolny należy do ko­
legium dozoru, tak samo jak sołtys gmin­
ny lub inny członek dozoru. Kolegialnie 
powinny się też załatwiać wszelkie spra 
wy zewnętrzne, a nadto niektóre we

które ludziska nie umieją sobie radzić i 
gdzie szukać obrony. Rzecz zrozumiano 
dobrze, bo prawie wszyscy obecni zapi­
sali się na członków tego Towarzystwa, 
a znaczna składka pieniężna świadczy o 
chętnem ponoszeniu ofiar, gdzie o świętą 
sprawę chodzi.

Okrzyki na cześć mówców i przewo­
dniczącego zakończyły posiedzenie.

Jako curiosum z miasta naszego do­
noszę i to, jak to zasady pewnego pisma 
niektórzy z naszych obywateli pojmują. 
Niedawno wykrzykiwano w tem piśmie 
Alleluja na zmartwychwstanie mieszczań­
stwa w Trzemesznie, a w ubiegłym ty­
godniu ci sami zmartwychwstali chcieli 
koniecznie do dozoru szkolnego przepro­
wadzić Niemca, który dzieci swe po pro­
testancka wychowuje ?

z nad granicy austryackicgro 
Sla.zka 23 sierpnia.

(Zjazd niemieeko-austryackich nauczycieli.)
W Opawie, na Slązku austryackim,

odbył się przed tygodniem zjazd nie- 
miecko-austryackich nauczycieli. Jak to 
zwykle na zjazdach takich w Austryi 
bywa, palono i w Opawie ofiarne ognie 
liberalizmowi, a głównie na komersie na 
zjazd przybyłych nauczycieli, a miano­
wicie, gdy się był z komersu reprezen­
tant rządowy oddalił, a z nim część 
nauczycieli i gdy nadszedł telegram od 
znanego posła Schoenerera, gorącego —

zdaniem jej jest 80 milionów Russkich. 
Na to odpowiada „Diło,“ że niech sobie 
p. Biłous (redaktor „Nauki") trzyma swo­
je 80 milionów, a młodzież ruska niech 
pracuje dla tych milionów, które ma przy 
sobie, w pośród których żyje. — Inny 
mówca na wiecu domagał się, ażeby bi­
blioteka w „Narodnym domu“ we Lwo­
wie otwartą została dla użytku publi­
cznego i wychowanków bursy w „Naro­
dnym domu,“ aby zarząd nie posyłał do 
niemieckiego gimnazyum, ale do ruskiego. 
„Słowo“ nazwało to przemówienie „kati- 
linarskiem,“ i dodając, iż zarząd instytu- 
cyi tej nie pójdzie za głosem młodzieży, 
bo „gromada“ rozkradłaby bibliotekę 
„Narodnego domu," gdyby ją otwarto dla 
publicznego użytku. Na to odpowiada 
„Diło,“ że istnieje na świecie bardzo 
wiele bibliotek publicznych, a jakoś ich 
nikt nie okrada, więc może i biblioteka 
„Narodnego domu“ nie zostałaby zaraz 
rozkradzioną, gdyby otwarto do niej przy­
stęp publiczności. Zresztą, jak uczy do­
świadczenie, ci, co kradną, o wiele chę­
tniej dobijają się do gotówki, niż do ksią­
żek. Radzi przeto „Diło“ autorowi tego 
artykułu w „Słowie,“ ażeby raczej tro­
szczył się o całość kapitałów „Narodnego 
domu," jak o to, ażeby biblioteka nie zo­
stała rozkradzioną.

Kiedym poruszył sprawy ruskie, to 
dodam jeszcze, że na wiecu ruskim w 
Dolinie w dniu 21 bm., na którym prze-

jak powszechnie wiadomo — adoratora mawiał poseł Romańczuk, odezwał się

narodowego a oraz i religijnego, gdyż w wnętrzne. Jeśli się to nie dzieje, naten-
poprzedni piątek odprawiło się uroczyste 
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Jana 
Kochanowskiego, było wielkie i wszyscy 
wspomnieni panowie niech przyjmą nasze 
„Bóg zapłać!“

»F.uw gwsy UMiirzenm.
Czytamy w poznańskiej koresponden- 

cyi „Kraju“:
Ztąd to, w obec znużenia i zniechęcenia 

z jednej, w obec niedostatku materyalnego z 
drugiej strony, znajdujemy się przy nadcho­
dzących wyborach do sejmu Rzeszy niemie­
ckiej w rzeczywistym kłopocie, podobnym, na­
wiasowo powiedziawszy, w jakim się znajdują 
opozycyjne stronnictwa niemieckie. Co też 
dodać jeszcze należy do szeregu przyczyn, 
przeszkadzających chęci służenia sprawie pu­
blicznej, przyjmowaniu deputackich mandatów, 
to taktyka i robota takich pism, jak „Goniec 
Wielkopolski.“ Nikt z rozsądniejszych nie 
bierze go na seryo, ale mimo to trzyma go 
wielu ludzi, choćby nawet z pośród rozsą­
dniejszych, przez grzeszne lubowanie się w 
skandalu. Co się zaś tyczy ludu, mógłby 
taki „Goniec“ narobić bardzo wiele złego, 
gdyby lud nie był lepszym i poczciwszym od 
tych, co go niecnie bałamucą. „Goniec“ wziął 
sobie za konsekwentne zadanie prześladować 
z ostrą drapieżnością jako odstępców sprawy 
narodowej, jako ciężkich przeciw niej grze­
szników, większość naszych reprezentantów w 
sejmie, czy to pruskim czy niemieckim, z wy­
jątkiem kilku szczęśliwie uprzywilejowanych, 
których oszczędza, niekiedy nawet chwali, z 
przyczyn doprawdy niepolitycznych i nie dla 
jakichś zasług parlamentarnych. Wiemy sami 
bardzo dobrze, że nie wszystko dzieje się u 
nas, jakby się dziać powinno, że serdeczna i 
życzliwością natchniona uwaga jest często ze 
strony publicystyki potrzebną Co jednakże 
jest rzeczą zdrożną i szkodliwą dla powodze­
nia sprawy publicznej w dzisiejszych jej u 
nas warunkach, to bezwzględny krytycyzm 
bez miłości i prawdy, to chęć obalania i 
szarpania ludzi bez możności zastąpienia ich 
lepszymi.

czas reszta dozoru szkolnego ma prawo 
odnieść się z protestem do król, rejencyi; 
to prawo przysługuje także każdemu ojcu 
rodziny (Hausvater).

W całej tej sprawie dziwi nas to, że 
yjoydijmA^ŁwięTAiL kie^epie 

spektora. Żale w pismach publicznych 
mało im się mogą przysłużyć, do władz 
szkolnych trzeba się udać z zażaleniem: 
wprost do rejencyi a następnie w danym 
razie do ministra, a jesteśmy przekonani, 
że pomyślny nadejdzie rezultat. Oby 
„Poradnik,“ który wyświeca stan stosun­
ków szkolnych, jakiemi być powinny ze 
stanowiska prawnego, przysłużył się gmi­
nom naszym, zwykle bardzo 
radnym!

niepo-

Korespondencye Kuryera Pozn.

Zakupywanie
sprzętów szkolnych.

Już po raz drugi w krótkim 
spotykamy się w tutejszych pismach pol­
skich z artykułem żalącym się ha to, że 
inspektor szkoły (prawdopodobnie powia­
towy) nakazuje gminom szkolnym spra­
wianie ław z szkolnych podług pewnego 
systemu, mniejsza o to, czy przez siebie, 
czy przez jakiego stolarza wymyślonego, 
Te ławy mają być stosunkowo bardzo 
drogie, a wcale niepraktyczne. — Gminy 
obciążone już i tak zbytniemi ciężarami 
szkólnemi, narzekają na te nowe koszta.

Takie postępowanie inspektora, czy 
powiatowego czy miejscowego jest zupeł­
nie nieprawidłowe, jeśli jest oparte na 
rzeczywistym takcie. Inspektor powiato­
wy, jeśli to z jego decyzyi wychodzi, nie
ma prawa rozporządzać egzekutywnie a ' wdy, jakie

Z Trzemeszna, 25 sierpnia. 
(Jeszcze o wiecu niedzielnym.;

Na wczoraj zwołany wiec do Trze­
meszna zgromadził na sali p. Kiszewskie­
go liczną publiczność, bo na oko sądząc, 
przeszło dwieście obecnych liczono. Sala 
pięknie ubrana w zieleń i kwiaty, a nad 
mównicą zawieszony obraz Kościuszki 
serce podnosił i otuchę w ducha wlewał, 
że to o sprawach naszych będzie obrada’ 
Skoro pan Różański wiec zagaił, na 
przewodniczącego jednogłośnie okrzyknię­
ty, udzielił podług porządku posiedzenia 
głosu panu Graevemu ze Słowikowa, któ­
ry mówił w sprawie szkolnictwa nasze­
go. Chwalić nie będę, tyle tylko dodam, 
że ze zdumieniem przysłuchiwaliśmy się 
słowom mówcy, Tyle ognia, tyle argu­
mentów, a tak przekonująęo i tak zrozu­
miale, że i prostaczkowie słowom mówcy 
przytakiwali. Mowa oparta była naj­
pierw na prawie przyrodzonćm rodziców 
do dzieci, dalej na ciężarach, jakie ro­
dzice na szkoły ponosić muszą, a nastę­
pnie na traktatach, gwarantujących nam 
swobody religii i języka.

Na tym fundamencie budując mówca 
przechodził dalej wszystkie reskrypta, 
ścieśniające nam te prawa i wykazywał 
nadużycia, jakie się dziś w szkole dzieją. 
To też, gdy zapytał zgromadzonych, czy 

czasie | życzą sobie petycyą w sprawie szkolnej 
do sejmu podpisywać, jednogłośnie krzy­
knięto : chcemy i pragniemy. Znana pe- 
tycya tak nazwana „Gorczyńska“ (którą 
z innej ręki otrzymacie) z poprawkami 
przeczytaną i przyjętą została do podpi­
sywania po całym powiecie. Myślę, że 
obecni na wiecu przyjaciele „Gońca W.“ 
tym razem przynajmniej będą mogli do­
nieść swemu organowi, że „łapichłopstwa“ 
nie było.

Drugim punktem była rzecz o „Obro­
nie prawnej,“ którą to sprawę rozprowa­
dzał ks. Sieg z Orchowa. Jak mówił, 
nie potrzeba donosić, bo znają go wszy­
scy. W całogodzinnym wykładzie po­
ruszył wszystkie sprawy, uciski i krzy-

się nam dzieją, a na

księcia Bismarcka i propagatora idei po 
łączenia niemieckich dzielnic austryackich 
z cesarstwem niemieckiem, bo pana Schó- 
nerera ideały w Berlinie i tylko w Ber­
linie. Telegram kończył się okrzykiem 
na cześć Bismarcka. Po odczytaniu owego 
telegramu zabrzmiały oklaski, ale i prze­
ciwne manifestacye. Na ostatnie odpo­
wiedziano okrzykiem na cześć Schóne- 
rera. Powstało niebawem burzliwe za­
mieszane ; wielu nauczycieli opuściło salą, 
przed którą następnie głośno zaczęto de­
batować. Pewien nauczyciel z Wiednia 
rozdawał pomiędzy uczestników zjazdu 
modraki (ulubione kwiatki cesarza Wil 
helma). Obecny na zebraniu poseł au 
stryacki Horny począł piać chwałę Scho- 
nerera, ponowił okrzyk na cześć Bis 
marcka i kazał Wacht am Rhein 
zaintonować.

Nazajutrz, a było to na drugi dzień 
obrad, przykre panowało usposobienie. 
Nauczyciel Boehm, z pewnego czeskiego 
miasta, żądał wraz z zwolennikami swy-

także profesor naszój wszechnicy, dr. 
Aleksander Ogonowski — i biadał nad 
uciemiężeniem (!) Rusinów przez Pola­
ków, o Dobromilu, którego przejściu (!) 
w ręce Jezuitów znowu winni Policy 
i t. p. Zresztą cały wiec ten był po­
ważny.

Deputacya ruska w sprawie klaszto­
ru dobromilskiego nie wyruszyła jeszcze 
do Wiednia. Dzienniki ruskie donoszą 
atoli, że członkowie deputacyi naradzają 
się nad wygotowaniem memoryału, na­
stępnie we Lwowie się zjadą i ponownie 
go rozważą, a ostatecznie zawiozą go do 
Wiednia. Na wiecu w Dolinie postawił 
nawet p. Ogonowski rezolucyą, aby we­
zwano deputacyą do jak najrychlejszego 
wywiązania się z powierzonego jej za­
dania.

Z Rozwadowa donoszą, że tamże zgo­
rzało wczoraj 114 chat, 327 budynków 
gospodarskich z zapasami zboża. Nie­
szczęśliwi mieszkańcy zupełnie są pozba­
wieni środków utrzymania. W ciągu lata

mi, aby przeciw temu, co dnia poprze- już kilka mieliśmy podobnych smutnych 
dniego na komersie było zaszło, umieścić pożarów w kraju, a nadto i powódź, 
w protokule protest. Odpowiedziano mu, bieda więc ogromna.
że wiec odpowiedzialnym za zajścia w 
czasie komersu być nie może.

Po załatwieniu porządku dziennegow vn.l b J n.1 Ulu JL1W JS Pz

monarchy austryackiego.
Obecny komisarz rządowy kazał sobie

wydać telegram Schónerera.

Berlin, 25 sierpnia. 
^inauiuwo-meimecRie przeciw centrum.) 

Zaledwie „Nat. Ztg.“ w tych dniach 
naieszcie przyznała, że nawet nieprzeje-

stronę cięży patryotyzm austryacko-nie- 
mieckich nauczycieli.

Lwów, 23 sierpnia.
(„Diło. o zjeździe w Warcinie. — Odpowiedź te­
goż dziennika w sprawie zabrania akademików w 

Kołomyi. — Wiec ruski w Dolinie — Pożary), 
(a) Podałem wam w zeszłej korespon- 

dencyi artykuł „Nowego Prołomu“ o źje- 
zdzie w Warciuie, — prorokujący koniec 
Polski. Zupełnie inaczej zapatruje się na 
cele zjazdu „Diło,“ które w artykule pod 
tytułem „Nowe drogi“ tak pomiędzy inna- 
mi pisze:

„Widzimy, że wpływ Rosyi na Wschodzie 
europejskim jest teraz mocno ograniczony, i 
że zostaje pod pilną kontrolą zachodniej dy- 
plomacyi. Natomiast wzrastają coraz bardziej 
wpływy Austryi w Bałkanach — a utrwale­
nie stanowiska Austryi na półwyspie bałkań­
skim leży zarówno w interesie jej samej, jak 
i Niemiec. Zważmy dalej wewnętrzną poli­
tykę Austryi: a u s t r o - s 1 a w i z m; polityka 
ta całkiem otwarcie zwróconą jest przeciwko 
rosyjskiemu panslawizmowi. Jeżeli przeto Ro- 
sya mimo tego sama ubiega się o zbliżenie 
do Niemiec i Austryi, to tak wygląda, jakoby 
sarna akceptowała ona i austro-slawizm i ka- 
toliko-slawizm inaugurowany w Rzymie pod­
czas . uroczystości na cześć świętych apostołów 
słowiańskich Cyryla i Metodego, a zostający 
bez najmniejszej wątpliwości w ścisłej łączno­
ści z austro-sławizmem i z polityką Austryi 
w Bałkanach. Że zaś ks. Bismarck w 
pełności nie tylko akceptuje teraźniejszą we­
wnętrzną i bałkańską politykę Austryi, ale 
że on jest nawet jednym z jej inieyatorów, 
to rzecz wiadoma powszechnie. A jakież ko­
rzyści mogą Austrya i Niemcy zapewnić Ro­
syi? Chyba tylko — pokój; a za to zrzeka 
się Rosya wielu rzeczy i na długo — na tern 
dłuższy czas, czem dłużej ma trwać 
przyjaźń. A przez ten czas nie będzie pró­
żnowała austryacka dyplomacya, w szczegól­
ności zaś tam, gdzie jej Rosya -- „dla przy­
jaźni“ musi pozpstawić wolną rękę. I tak to 
znowu sprawdżą się, iż zbliżenie się Rosyi do 
Niemiec wcale 'nie może dawać powodu do 
tryumfów . .

Czyż to nie trafna odpowiedź dla na­
szych Moskalofilów?

Również wiec akademików ruskich, 
który się . przed kilku tygodniami odbył 
w Kołomyi, daje temuż „Diłu“ powód do 
tiafnej odpowiedzi Moskalofilom naszym. 
Wiec ten miał cechę anti-rosyjską, w 
skutek czego tak „Słowo,“ jak i „Na- 
u*Ca uderzyły na akademików ruskich. 
„Nauka“ zarzuciła np. jednemu z prze­
mawiających akademików, że naliczył tyl- 
KO lo milionów Rusinów rrrkr hrmm™

niemieckiego, aż oto inny południowy 
narodowo-liberalny dziennik uwziął się za­
rzucać prasie centralnej wrogie usposobie­
nie względem państwa in gradu superla­
tivo. Uczyniła to wychodząca w Mona­
chium „Sfidd. Presse“, którąby raczej 
„Nordd. Presse“ nazwać przystało. Za­
rzuca ona dziennikom katolickim, że nie 
mają ani źdźbła niemieckiego patryoty- 
zmu, i że na całej linii katolickiej odzy­
wają się tylko głosy nagany ,;przeciw 
potężnemu i genialnemu opiekunowi nie- 
miecczyzny, księciu Bismarckowi“ itd. — 
I ten organ przeto wychodzi z przypu­
szczenia, że niemieckość, „walka kultur- 
na“ i „protestanckie cesarstwo“ znaczą 
to samo, boć przecież bez „walki kultur- 
néj nie byłaby się frakeya centralna ani 
utworzyła, ani zmartwychp o wstała a książę 
Bismarck nie byłby doznał oporu orga­
nów „katolickich“, gdyby nie był przodo­
wnikiem „walki kulturnéj“ i apostołem 
protestanckiego cesarstwa.“ — Lecz że 

niektórzy nie mogą sobie wystawić ina­
czej nowego cesarstwa niemieckiego, jak 
tylko w barwie protestanckićm, tego ma­
my dowód w północnych Niemczech — 
w samym Berlinie. W najnowszym nu­
merze tutejszego . „Evang. Kirchl. Anz." 
znany powszechnio dyrektor misyjny dr. 
Wangemann, który co dopiero wyjechał 
na inspekcyą misyi do Afryki, podaje 
przyczyny,. jakie go spowodowały do na- 

w 2,1 I pisania dziełka świeżo przez siebie wy­
danego, pod tytułem: „Una sancta.“ Autor 
mówi tam między innemi:

„Wrogami naszymi są po jednej stronie 
rzymsko-papieski jezuityzm, któryby pragnął 
człowieka po nad słowo Boże uczynić najwyż­
szą powagą, i tym końcem tworzy hierarchi­
czną, w sobie jednolitą kastę duchowną, usiłu- 

nowa | jącą za pomocą chrześciaństwa ujarzmić i pod­
dać pod władzę Papieża spętane zabobonem 
umysły w celach najzupełniej świeckich. Lnther 
tę hierarchią w całój nagości światu pokazał. 
Najsilniejsze tarczą kościoła głoszącego czyste 
słowo Boże przeciw odwiecznemu wrogowi 
izymskiemu były od wieków protestanckie 
Prusy, które Wszechmocny teraz wyniósł do 
godności, protestanckiego cesarstwa. Żadna siła 
w świecie w naszym wieku papieztwu rzym­
skiemu. tak skutecznie nie stawi czoła, jak 
silne inteligencyą protestanckie cesarstwo z 
Plusami na czele. — Drugą potęgą groźną 
dla kościoła Bożego, istną potęgą otchłani, 
jest anarchia diametralnie przeciwna fałszywej 
hierarchii. Przybiera ona różne postacie i p°" 
jawia się już to jako rewolucya, już to jako 
oświata, postęp, demokracya socyalna, nihilizm, 
i siłą z żydowszczałśj prasy podgryza wszy-5 milionów Rusinów, gdy tymczasem I stkie^łókn^TlZŁ^ pSoZ



I przeciw temu wrogowi jeden tylko sposób 
obrony: nie wszechwładza państwa, lecz pra­
wowierna gmina — una sancta. Rozsiana po 
całej kuli ziemskiej nie jest ona widzialną, 
ale pojawia się tu i owdzie w rzeczywistych 
kształtach kościelnych i przez nie walczy, a 
sojusznikami w tej walce są w zakątkach do­
mowych ukryte modły prostaczków, prawdzi­
wych członków tejże gminy i Bóg wybrał 
sobie do tej walki swe narzędzia. Najwa- 
żniejszóm z nich jest głoszący czyste słowo 
boże kościół ewanielicki i protestanckie cesar­
stwo Hohenzollerów.“

Tak prawi ten prostaczek. Wybaczmy 
mu jego uwagi o „hierarchii,“ „ujarzmie­
niu dusz,“ „zabobonach“, „czystem słowie 
Bożóm.“ I miejsc, w których mówi o 
„cesarstwie protestanckiem,“ pod krytykę 
nie weźmiemy, ale są one ważne jako 
symptom i nie powinny utonąć w fali za­
pomnienia.

Z IEMIE POLSKIE.
* W sprawie ks. Morawicza 

podajemy dziś w dosłownem tlomaczeniu 
okólnik ks. Biskupa Kozłowskiego do 
księży dziekanów dyecezyi łucko-żytomir- 
skiej. Brzmi on, jak następuje :

Biskup łucko-żytomirski dyecezyi rzymsko­
katolickiej dnia 11 lipca 1884.

Wielebnemu księdzu N. N„ dziekanowi 
w N. N.

Administrator rzymsko - katolickiego ko­
ścioła . korostyszewskiego, w powiecie rado- 
myślskim, w gubernii kijowskiej, Wincenty 
Morawicz, dnia 15 czerwca r. b., przywdzia­
wszy szaty kapłańskie, wśród bicia dzwonów 
i śpiewu, z wodą święconą, wprowadzi! uro­
czyście w towarzystwie ludu akatolika, kijo­
wskiego metropolitę Platona, do kościoła, w 
którym po odśpiewaniu przez wprowadzającego 
modlitw, miał wprowadzony przemowę do ludu. 
Zważywszy, że prawa kościelne wzbraniają 
wszelkiego obcowania w rze­
czach religijnych (communicatio in 
sacris) z akatolikami, My, jak najbar­
dziej, troskliwi o silne zachowanie i nauczanie 
religii katolickiej, pomienionego Wincentego 
Morawicza ogłosiliśmy jako suspendowanego 
od obowiązków i beneflcium. Tej karze przez 
Nas nałożonej, pomieniony kapłan, okazując 
prawdziwą skruchę, kornie się poddał. O czem 
lobie, Wielebny księże Dziekanie, donosimy, 
a, zarazem chcemy, abyś wierną kopią tego 
listu sporządził i przesłał poszczególnym ka­
płanom twego dekanatu.

O ekskomunice więc wcale mowy nie 
ma. Ks. Biskup, jako zwierzchnik, za­
wiesił kapłana sobie podwładnego w obo­
wiązku, opierając się na prawie kanoni- 
cznem Kościoła katolickiego, który, bądź 
co bądź, przez państwo jest uznany. Z te­
go chcą gazety rosyjskie wydedukować 
demonstracyą przeciw władzom państwa 
1 zwalają całą winę na „jezilityzm“ i na 
„intrygę polską“ i żądają usunięcia Bi­
skupa.

NIEMCY.
* Berlin, 25 sierpnia. Umarł 

dzisiaj ambasador angielski, Lord 
A mp h t i 11.

— Ocalenie. Hamburska „Bór- 
senhalle“ donosi, że parowiec hamburski 
„Massalia,“ jadący ze zluzowanemi od­
działami wojska marynarki cesarskiej z 
Hongkong, ocalił 300 ludzi załogi fran­
cuskiego parowca „Avayron,“ który się 
rozbił na wybrzeżu przylądku Guardafui, 
i wylądował z niemi w Aden.

— Jeneralne zebranie sto­
warzyszenia niemieckich archite­
któw i inżenierów zagaił dnia 25 b. m. 
w imieniu króla i rządu prezes Schuez. 
Przybyło na nie 400 członków. Wie­
czorem na cześć gości w teatrze na­
dwornym dane będzie przedstawienie sce­
niczne.

—Śmierć hrabianki Hen­
kel. „Germania“ otrzymała wczoraj 
telegram z Raciborza, donoszący, że uro­
dzona dnia 1 lutego 1864 r. hrabianka 
Ellinor Henckel-Donuersmarck, która ja­
ko narzeczona rozwiedzionego z żoną 
księcia Carołath z Bytomia przeszła na 
protestantyzm, umarła dnia 24 b. m. po 
czterodniowej chorobie na nerwową febrę.

— Ksiądz Assmann, pro­
boszcz przy kościele św. Jadwigi w 
Berlinie, otrzymał trzytygodniowy urlop 
i wyjeżdża na kuracyą do Johannisbadu 
w Czechach, leżącego na południowym 
stoku gór olbrzymich.

— O zjeździe Biskupów we 
Fuldzie piszą do „Reichsbote“ ze 
Rzymu :

' Znaczenie zjazdu Biskupów we Fuldzie 
pod względem politycznym cokolwiek przece­
niono, o ile mu przypisywano bezpośrednią 
styczność z rozmową, jaką miał kanclerz z p. 
Schloezerem w Warcinie; ale zawsze miał on 
związek pośredni z teraźniejszą kościelno-poli- 
tyczną sytuacyą o tyle, że się na nim zaj­
mowano kwestyą seminaryów i koniecznością 
swobody wychowania kleru. Nie potrzeba za­
ręczać, że episkopat pruski poglądy Stolicy 
Św. najzupełniej podziela, i że o jakićjkol- 
wiek różnicy zdań, którą z „pewnój“ strony 
insynuowano, wcale mowy nie ma. Ale za 
to opierając się na wiarogodnych inlorma- 
cyach, zaręczyć mogę, że pomiędzy Kuryą i 
zebranymi w Puldzie Biskupami żadna nie 
zachodziła wymiana depesz. Tutaj nic o niej 
nie wiedzą i twierdzą, że o rezultatach narad 
i konferencyi dotychczas nie nadeszły wiado­
mości wiarogodne.

— B. Nor mann, dawniejszy 
marszałek nadworny cesarzowej, mia­
nowany został pruskim posłem w Olden­
burgu.

—Stowarzyszenie imienia

G ó r r e s a. Dnia 20 bm. odbyło się we 
hryburgu walne zebranie stowarzyszenia 
imienia Górresa, w którem wzięło udział 
około 150 osób świeckich i duchownych.

N a p a ś ć. Przed trzema dniami 
wszedł do dr. Loewensteina, redaktora „Kladde- 
radatscha“, nieznajomy i oświadczył, że jest 
królewskim urzędnikiem i szwagrem drukarza 
i nakładcy Hagera z Kamienic w Saksonii i 
pragnie się dowiedzieć, kto jest autorem kró­
tkiej notatki zawartej w redakcyjnej skrzynce 
do listów. Autor rzeczonej notatki oświadcza, 
że władze słusznie Hagerowi zakazały kolpor­
towania pisemek, pełnych sromotnego bez­
wstydu i ohydnej niemoralności. Gdy pan 
Loewenstein oświadczył, że nie wie, kto jest 
autorem notatki, ale podziela najzupełniej jego 
zdanie, gość stanął po za nim, uderzył go 
silnie w tył głowy i spiesznie uciekać począł. 
Tymczasem nadbiegł syn p. Loewesteina, 
przytrzymał go i zrzucił ze schodów. Na 
dole był sługa redakcyjny, który napastnika 
pochwycił i oddał konstablerowi, a ten nie­
znajomego dostawił do biura policyi. Tam 
pokazało się, że to był sam Hager. Rzepy, 
oddana została do sądu. — Dodać należy, że 
władze saskie poprzednio ramoty Hagera zu­
pełnie tak oceniły, jak redaktor „Kladdera- 
datscha“ i dla tego sprzedaży ich zakazały.

— Statystyka nieszczęśli­
wych wypadków, którym uległy okręty 
na morzu. W roku 1883 uległy 273 okręty
nieszczęśliwym wypadkom na wybrzeżacłi nie­
mieckich. W 86 przypadkach rozbiły się o 
wybrzeże, w 7 uszkodzone przez przewrót, 
w 17 zatonęły. 110 okrętów zderzyło się, 
oprócz tego zaszło 53 innych nieszczęść. — 
Z tych okrętów całkowicie zaginęły 33, które 
wyrzucone zostały na wybrzeże, 6 przewró­
cone, 9 zatonęło, 6 zginęło w skutek zderzenia, 
7 z innych przyczyn. Załoga i ilość pasażerów 
wszystkich tych okrętów wynosiła osób 2615, 
z tych zaginęło 4 7. Niemieckich okrętów 
było 177, rosyjskich 6, szwedzkich 8, nor- 
wegskich 13, duńskich 11, angielskich 42, 
niderlandzkich 7, francuskich 3, włoski 1, 
austro-węgierskie 2, północno-amerykański 1 i 
dwa o fladze nieznanej. Urzędy morskie wy­
rokowały w 86 razach i orzekły, że w 29 
razach powstało nieszczęście z ludzkiej winy, 
w 55 bez czyjejkolwiek winy, w dwóch przy­
czyny nie wykryto. Zdaniem urzędów nad­
brzeżnych 40 nieszczęść zdarzyło się w skutek 
nawałnic i burz, z innych przyczyn 92. — 
Zdołano ocalić osób 322, pomiędzy niemi 
308 załogi, pasażerów 14. Za pomocą lodzi 
okrętowych udało się ocalić 72 osób, 36 
osób same się uratowały, piloci ocalili 15, 
mieszkańcy nadbrzeżni 24, przejeżdżające 
albo na kotwicy w pobliżu stojące okręty 56, 
stacye ratunkowe 81. Kwota asekuracyjna 
zabezpieczonych okrętów wynosiła 5,470,025 
m., ładunek ich był zabezpieczony na marek 
1,287,425.

Co się tyczy przypadków, jakim uległy ------ ....
domości odnośnych władz 196, zarejestrowa­
nych z ładunkiem 59,532 beczek, i całkowita 
strata 2 okrętów niezarejestrowanych z ła­
dunkiem 2822 beczek. Na dawniejsze lata 
przypada strata 34 okrętów, na rok przeto 
1883 wynosi ilość szkód 158 z ładunkiem 
53,168 beczek. W roku 1884 doniesiono 
aż do końca maja stratę 119 z roku 1883, 
20 z roku 1882 i jednego z roku 1881, 
które były przedmiotem poszukiwań i wyro­
ków urzędów nadmorskich. W 10 razach 
wydał wyrok sąd wyższy morski, w pięciu 
razach wniósł zażalenie komisarz rzeszy, w 
pięciu dowodzący okrętem. Z tych 192 okrętów 
było 116 pruskich, 3 z Prus wschodnich, 5 z za­
chodnich, 36 z Pomeranii, 24 z Szlezwig-Hol- 
sztynu, 48 z Hanoweru; prócz tego 12 me- 
klemburskich, 12 oldenburskich, 2 z Lubeki, 
13 z Bremy i 37 hambsuskich.

WŁOCHY.
* D ementi. Niektóre z liberalnych 

pism włoskich rozszerzają rzekomą treść 
mowy, którą Ojciec św. miał powiedzieć 
przy sposobności imienin swoich dnia 17 
bm. „Osserv. Romano“ oświadcza, że 
sprawozdanie to tak we włoskich pismach 
liberalnych, jak iw prasie zagranicznej 
umieszczone nie jest bynajmniej zgodnie 
z tern, co Ojciec św. powiedział w dniu 
św. Joachima do Kardynałów.

— Setną rocznicę śmierci 
ks. Karola Boromeusza, Arcy­
biskupa medyolańskiego, obchodzić będą 
Rzymianie w dniach 4, 5 i 6 listopada 
bardzo uroczyście.

— Towarzystwo św. Piotra, 
czyli stowarzyszenie młodzieży katolickiej 
wysłało na ręce p. Malou telegraficzne 
życzenia z powodu zwycięztwa katolików 
i aby w ten sposób zaprotestować prze­
ciw telegramowi wysłanemu przez towa­
rzystwo antyklerykalne do masonów bru­
kselskich. Pan Malou własnoręcznym li­
stem podziękował Towarzystwu za ten 
dowód solidarności.

— Buzurri nie mogąc ina­
czej szkodzić Kościołowi, zaczynają za­
rzucać dostojnikom Kościoła defraudacyą. 
Tak np. „Rassegna“ zarzuciłs msgr. Lenti, 
wicegerentowi w wikaryacie rzymskim, 
że jako Biskup w Sutri i Nepi okradł 
legat Capotondich. Ponieważ Biskup nie 
może się z oszczercem włóczyć po sądach, 
przeto Ojciec św. wyznaczył komisyą z 
Kardynałem Lasagni na czele, która 
stwierdziła, że legat Capotondich admini­
strowany był i jest z jak największą ucz­
ciwością i rzetelnością.

— Kapelusz kardynalski 
zawiezie Arcybiskupowi wiedeńskiemu 
monsignor Lorenzelli, desygnowany na re­
ktora przyszłego kolegium czeskiego w 
Rzymie.

— Nadszedł do Rzymu bar­

dzo piękny adres młodzieży hi­
szpańskiej, protestującej przeciwko złu- 
pieniu Propagandy i wyrażającej naj­
żywsze uczucia czci i uwielbienia dla Ojca 
świętego.

BELGIA
* Katolicynie ustępują ani 

na krok liberałom i masonom i trzy­
mają się zasady: „walcz z równą bro­
nią.“ Masoni zwołali na dzień 31 sier­
pnia wielkie zebranie do Brukseli. Ka­
tolicy uczynili tak samo i ogromna moc 
stowarzyszeń katolickich przybędzie do 
stolicy, aby dać wyraz swym katolickim 
przekonaniom. Liberalizm zaczyna się 
cofać w obec takiej taktyki.

SZWAJCARYA.
* Delegowani „Stowarzy­

szenia Piusa“ zebrali się w Lursee, 
w kantonie Lucern. Zwyczajne powita­
nia odbyły się w trzech językach przez 
pp. Fellmanna z Lursee, Wuillereta z 
Fryburga i Cataneo z Tessinu. Posłano 
telegraficzny adres do Leona XIII, do 
jego delegata do spraw dyecezalnych, do 
kongresu katolickiego w Buenos-Ayres; 
równocześnie uchwalono protestacyą prze­
ciwko grabieży dóbr kóngregacyi św. Pro­
pagandy.

ChoSera.
Pary ż, 25 sierpnia. Ostatniej doby 

umarło na cholerę w Marsylii 7, w Talonie 
6, w Herault 7, w Aude 1, a we wschodnich 
Pyreneach 21 osób.

Rzym, 25 sierpnia. Miasta Spezzia i 
Busca mają być odcięte kordonem wojskowym 
od reszty kraju. Minister marynarki wydał 
w Spezzii potrzebne do tego rozporządzenia 
i wraca dzisiaj do Rzymu.

Rzym, 25 sierpnia. Wczoraj zaszło w 
Bergamo 11 przypadków cholery; w prowincyi 
Cuneo zachorowało 11, umarło 10; w prowin­
cyi Massa-Carrara zachorowało 14, umarło 11; 
pomiędzy nimi zachorowało w mieście Parma 
2, umarło w Borgetaro 3, w Porto-Maurizio 
zachorowało 6, umarło 2. W Spezzii od so­
boty wieczora do wczoraj południa doniesiono 
o 8, w Montenotte o jednym przypadku cho­
roby. Kordon sanitarny około Spezzii już wy­
ciągnięty; komendant departamentu morskiego 
Dimomale zamianowany został komisarzem zdro­
wia miasta Spezzii. — W Neapolu zazna­
czono jeden przypadek zapadnięcia na chorobę 
bardzo podobną do cholery.

K-TOnlKa
miejscowa, prowincjonalna i sajraniczna.

P o z n a ń, wtorek 26 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

¥ U hą.ła M_ey e r a

* Niemcy powiatu inowrocławskiego za­
wiązali konserwatywne stowarzyszenie wybor­
cze, złączyli zię z takiemże centralnem sto­
warzyszeniem w Poznaniu, wybrali na prze­
wodniczącego p. Wilamowitza, na zastępcę 
p. Quade, wyższego nauczyciela gimnazyalne- 
go, i nadto 18 członków do ściślejszego ko­
mitetu, który ma się pomiędzy innemi starać 
o połączenie z liberałami. P. Willamowitz 
miał długą mowę, w którśj dowodził, że kon­
serwatyści nie są, antisemitami, że nie bronią 
wyłącznie interesów rolniczych, lecz że popie­
rają interesa handlowe, kupieckie, rzemieślni­
cze itd. W końcu wyraził, że obowiązkiem 
każdego Niemca jest walczyć przeciw anarchii 
i pracować nad wzmocnieniem pruskich tra- 
dycyi, których celem zawsze była silna dyna­
styczna monarchia, wojsko, sprawiedliwość, 
dobra administracya itp. Mówca chwalił ży­
dów inowrocławskich, którzy się trzymają 
umiarkowanego kierunku w polityce.

My z przyjemnością patrzelibyśmy na 
wzrost partyi konserwatywno-niemieckićj w na­
szej dzielnicy, gdyby partya ta na sztandarze 
swym wypisała równy wymiar sprawiedliwości 
dla wszystkich, tak samo dla katolików-Pola- 
ków, jak dla Niemców-protestantów. Widzi­
my w' kilku wybitniejszych członkach tej 
partyi uznania godne, choć słabe jeszcze, po­
czątki, objawiające się W tym kierunku ; oby 
dobre te chęci mogły powoli wziąć górę nad 
żywiołami, które zawsze i wszędzie nienawi­
ścią do wszystkiego, co polskie i katolickie, 
ostentacyjnie demonstrują.

My Polacy mimo ucisku i niedoli stanowi­
my najsilniejszą podwalinę i dźwignią po­
rządku społecznego; jeśli konserwatyści ino­
wrocławscy, przymilającjr się żydom tamtej­
szym, pragną rzeczywiście wzrostu idei i za­
sad konserwatywnych, to niechaj w imię spra­
wiedliwości i prawa występują za tern, aby 
nas Polaków nie krzywdzono, szanowano na­
sze najświętsze prawa, jak religią, język i na­
rodowość, Czemu np. panom Quade, Fahle, 
Hassenkanipowi i innym wolno należeć do ko­
mitetów wyborczych, od których każdy urzę­
dnik Polak zdała trzymać się musi. Dla 
czego dziecku polskiemu nie wolno się 
uczyć religii świętej po polsku dla tego, 
że się nazywa Szulc —- a nie Sołtysiński? 
Nie będziemy tutaj wytaczali całego szeregu 
naszych krzywd, — ale konserwatyści, jeżeli 
są stronnictwem politycznie dojrzałem, po­
winni przeciw kontynuacyi tych krzywd wy­
stąpić. Będziemy ich obserwowali i czekali,
— czy znów „Kladderadatsch“ nie będzie 
się do nich musiał odezwać; „Quod dixistis,
— non est laudi.“

* Na powodzią dotkniętych Galicyan.
Z przeniesienia 19 marek. S. Z. 10 marek. 
Razem 29 marek.

* Na powodzią dotkniętych w Prusach 
Zachodnich. Z przeniesienia 18 marek. S. Z. 
10 marek. — Razem 28 marek.

t Dowiadujemy się w tej chwili, że w no­
cy z soboty na niedzielę umarła nagle w Le- 
rico w Tyrolu hrabina Edwardów a R a- 
c z y ń s k a, córka Zygmunta Krasińskiego 
Od kilku lat jéj zdrowie budziło poważne oba­
wy, ale nikt nie przypuszczał zgonu tak wcze­
snego. R. i. p.

* „Halka“ w teatrze niemieckim. Bawią­
ce w Poznaniu towarzystwo operetkowe z 
Wiednia, pod dyrekcyą p. Carla, przedsta­
wiło wczoraj w teatrze „Victoria“ utwór nieod­
żałowanego naszego mistrza tonów — „Halkę“. 
Opera ta, przedstawiona w teatrze polskim, 
zwabiała zawsze liczną publiczność tak polską, 
jak i niemiecką — nie dziw też, że i tą 
rażą pociągnął liczny zastęp, w połowie na­
wet polski na Nowomiejski Rynek, nieza­
wodnie z ciekawości, jak ta ulubiona opera 
narodowa wypadnie na scenie niemieckiej. 
Przekładu dokonał znany tlómacz utworów 
polskich na język niemiecki, p. Ludwik Kurtz- 
mann, i to dość zręcznie, chociaż miejscami 
nie oddał myśli oryginału. Aryą „Szumią 
jodły“ zdaje nam się czytaliśmy już dawniej 
w lepszćni tlomaczeniu. Co do samego wy­
konania, to siły, jakiemi p. Carl rozporządza, 
są słabe i nieliczne, to też pod v, : lu wzglę­
dami wykonanie niemało szwankowało. Uwer­
turę odegrała kapela w pierwszćj części zbyt 
powolnie, zresztą dobrze, za co otrzymała 
od publiczności poklask. Akt I wypadł blado. 
Stolnik bez głosu, a Janusz obsadzony teno­
rem, komponował rzeczy, których mistrz nasz 
nie pisał. Partya Halki wypadła jako tako. 
Ale mazur! — trudno, trzebaby wlać polską 
krew w niemieckie nogi. — Akt drugi wy­
padł lepiej, dzięki Halce, która się rozśpie­
wała, i Jontkowi, który jest obdarzony mi­
łym, trochę słabym lirycznym tenorem. Re­
citativo i duet „Puszczajcie mnie“ zastąpiono 
mimiką. W akcie trzecim chór góralski wy­
padł nieźle. W akcie czwartym Jontek od­
śpiewał, ale siedząc, ładnie, lecz za pospie­
sznie cudowne „Szumią jodły.“ Sekstet bez 
lasu nie zrobił wrażenia- Halka, o któ- 
rąśmy się obawiali, dopisała tak grą jak 
i śpiewem. Chóry w niektórych ustępach 
były znacznie obkrojone a tańce góral­
skie zupełnie wypuszczone. — Ogółem atoli 
można powiedzieć, że gdyby nie kostiumy, 
które z małemi wyjątkami nie były wcale od­
powiednie (Halka, góralki, służba nie ubrane 
wcale według naszych wzorów), wypadła ca­
łość dość dobrze, naturalnie uwzględnić na­
leży jeszcze tu okoliczność, że tłómaczenie, 
sprowadzenie nut, położenie słów pod mu­
zykę, wyuczenie i t. d. trwało niespełna dwa 
miesiące. Pomiędzy publicznością widzieliśmy 
kilku reporterów niemieckich gazet zamiejsco­
wych, jak z Wrocławia, Berlina i Hamburga. 
Dyrekcyą opery królewskiej przesłała swego 
kapelmistrza, a na jutrzejsze przedstawienie 
ma zjechać podobno intendent opery królewskiej 
Hiilsen. Może więc, za przyczynieniem się 
p. Carla, narodowa opera nasza doczeka się

* Pan dr. Wicherkiewicz powrocn uo ro- 
znania i przyjmuje znowu chorych jak zawsze 
w zwykłych godzinach.

* Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego, 
p. G u e n t h e r, powrócił przedwczoraj z ur­
lopu i objął sprawy swego urzędu.

* Prace pod kolumnę meteorologiczną, któ­
ra ma stanąć przy alei Wilhelmowskićj na 
przejściu z Placu Wilhelmowskiego ku ulicy 
Nowej, rozpoczęto wczoraj.

* Ks. prób. Koehler z Sokolnik, skazany 
niedawno za mowę pogrzebową na jednomie- 
czne więzienie forteczne, rozpoczął, jak nam 
donoszą, odsiadywać karę z dniem 15 bm. 
w Kłodzku. — O sprawie tej jeszcze na- 
piszemy.

* W Krerowie pod Środą zmarła w ze­
szłym tygodniu wskutek spożycia trujących 
grzybów, żona i troje dzieci gospodarza Fila- 
rego. Jedno dziecko, które również grzyby 
jadło, zostało, dzięki pomocy lekarskiej, od 
śmierci uratowane.

* W ku rsie pomologicznym w Prószkowie 
wzięło udział z W. Ks. Poznańskiego 7 nau­
czycieli elementarnych, i to 3 z obwodu re- 
jencyi poznańskiej a 4 z obwodu rejencyi byd?. 
goskićj.

* W Pile zgorzał przedwczoraj wieczorem 
tartak parowy budowniczego Mahnkopfa. Sa­
mego drzewa spaliło się na 100,000 marek. 
Ogień wznieciły podobno dzieci, które puszcza­
jąc wietrznika, przyłączyły do niego lampion, 
który spadl na dziedziniec tartaku i zapalił 
wióry. _

* Z Leszna wyemigrowało w roku zeszłym 
do . Ameryki 59 osób (7 familii i 12 osób sa­
motnych) i to 33 płci męzkićj a 96 płci żeń­
skiej. W roku bieżącym wynosi dotychczas 
liczba emigrantów 26 (4 familie i 11 osób 
samotnych) i to 14 osób płci męskiej a 12 
płci żeńskiej. Emigranci ci, z wyjątkiem 1 
ewangielika, są wszyscy żydami, trudniącymi 
się kuśnierstwem, które dawniej w Lesznie 
kwitło, obecnie zaś znacznie podupadłe.

* Zapomogi państwowe na budowę bu­
dynków szkolnych otrzymały w obwodzie re­
jencyi poznańskiej następujące miejscowości: 
Bąmblin 6050 marek, Borek 199 marek, 
Radiów 7882 marek, Kąkolewo 3000 marek, 
Siedmiorogowo 390 marek, Kuchary 1450 
marek, Kuźnica 1377 marek, Drzonek 2600 
marek, Studzianna 1240 marek, Żerków 1830 
marek, Babińskie Olędry 6540 marek, Nekiel- 
skie Olędry 600 marek, Biernacice 840 m., 
Ohruszczyn 900 marek, Wieleń 1500 marek, 
Rojewo 2700 marek, Jurkowo 1269 marek, 
Nowa Kurzagóra 2680 macek, Sączkowo 
3700 marek, Turwia 2570 marek, Skokowo 
800 marek, Ludo my 1440 marek, Chromie- 
ckie Olędry 1390 marek, Kuczków 2530 m., 
Piernszyce 2730 marek, Mikorzyn 1500 m., 
Glinno 1890 marek. Razem 61,467 marek. 
W obwodzie rejencyjnym bydgoskim: Buszko- 
wo 370 marek, Brzeźno 1700 marek, 
Dębnica 1790 marek, Złotniki 530 marek,

Wielka Pobórka 1600 marek Miasteczko 
1300 marek, Brody 1229 marek, Grabowo 
2650 marek Ciszewo 640 marek, Weronika 
8150 marek, Pila 2470 marek, Drewno 
1780 marek, Zaborowo 2200 marek, Nowa 
Dębowa 2727 marek. Razem 32,772 marek.
W calem W. Księstwie Poznańskiem zatem 
94,239 marek.

* Wnuczki Mickiewicza wraz z matką swą, 
panią Maryą Mickiewiczową, żoną Władysła­
wa, bawią od paru tygodni na wsi pod War­
szawą. Pozostaną one przez dłuższy czas w 
kraju rodzinnym, aby się bliżej z nim zapo­
znać. Panienki te, za granicą zrodzone, kształ­
ciły się czas jakiś w guberniach nadbałtyckich, 
bawiąc tam u krewnych swej matki.

* Porucznik Hummel, z 18 pułku piechoty
w Zweibrucken, odezwał się do podporucznika . 
Lang: „Panie podporuczniku, jeśli pan mnie 
salutujesz, to proszę wyjąć rękę z kieszeni!“ 
Lang wysłał do Hummla podporucznika Fasel 
jako sekundanta i wyzwał Hummla na pała­
sze. Hummel zadenuneyował Langa i Fasla, 
wskutek czego wytoczono mu proces o woj­
skową zbrodnią w myśl § 112 kodeksu kar­
nego Rzeszy. Sąd przysięgłych uwolnił oska­
rżonych. Równocześnie skazał sąd ziemiański 
w Wyrcburgu kilku studentów za to samo 
przestępstwo każdego na 3 miesiące fortecz- 
nego więzienia.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 27go 
sierpnia św. Cezarego B. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 1. Zachód 
o godzinie 7 minut 1.

TELEGRAMY.
Bruksela, 24 sierpnia. Idzi Antz, 

profesor prawa narodów przy uniwersy­
tecie tutejszym, umarł dziś rano.

Wiedeń, 26 sierpnia. Z powodu 
wzmagającej się we Włoszech cholery po­
wołał prezes włoskiego ministerstwa do 
siebie najwyższą radę sanitarną, która 
się przedewszystkiem zajmowała pyta­
niem, czy cholera we Włoszech jest epi­
demiczną, co stwierdzono co do całego 
szeregu miejscowości. Uznano konie­
czność obostrzenia przepisów ostrożności, 
zachowywanych na granicznych stacyach 
kolejowych i na granicy południowej 
Austryi, nie znaleziono jednak powodu 
do zamknięcia granicy.

Tury n, 26 sierpnia. Depretis udał 
się dzisiaj do Coni, ażeby towarzyszyć 
królowi, który w dniu dzisiejszym udaje 
się do Busca, celem odwiedzenia miejsc 
cholerą dotkniętych.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 sierpnia.

BAZAR. Wichliński z Tuczna, Swinarski 
z Królestwa, Nering z Wrocławia, Strze­
lecki i Bobrowski z Królestwa, hr. Łu­
bieński z Królestwa, pani Unrug z Meł- 
powska z Karczewa, hi’. Żółtowski’z Uja­
zdu, Wongrowiecki z Królestwa, Czajkow­
ski z Karlsbadu.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Berlin, dnia 25 sierpnia. Miejskie tar­

gowisko centralne. (Urzędowe spra­
wozdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
2237 sztuk bydła rogatego, 7141 sztuk trzody chle­
wnej, 1403 cieląt, 18,411 skopów. Bydło r o 
gat e. Tylko najlepszy towar, którego było mało, 
przyniósł ceny dawniejsze; ceny za inny towar, 
którego w obec znacznego spędu w piątek, było za 
wiele, spadły o 1—3 mrk. Pomimo to sprzedano 
wszystko. Płacono za gatunek I 60—63 marek, 
za najlepsze partye do 65 mrk., za gatunek II 
47—56 ;mrk., za gatunek IH 41—44 m. za gatu­
nek IV 37—40 mrk. za 100 funtów wagi mięsnej. 
Trzoda chlewna. Targ dla sprzedająych był 
niepomyślny; najlepszy towar krajowy, którego sto­
sunkowo było wiele, płacono o 2 mrk. niżej aniżeli 
w zeszły poniedziałek. Eksport był nieznaczny; 
pozostało niemało niesprzedanych. Płacono za me- 
klemburgskie około 50 marek, za pomorskie 45 
do 48 m., za lżejsze (Sengery) 42—44 mrk., za 
serbskie i mołdawskie 45—47 mrk.. za rosyjskie 
40—44 mrk. za 100 funtów przy 20 pret. tary; 
za bakońskie około 48 mrk. za 100 funt, przy 45 
do 50 funt, tary za sztukę. — Cielęta. Inte­
res byl spokojny. Ciężkie cielęta miały niewielki 
popyt, lekkiego towaru było niewiele, za który pła- 
eono stosunkowo dobre ceny. Płacono za gatunek 
I 50—56 fen., za II 42—48 fen. — Skopów 
na rzeź 1 gatunku nie było wiele; płacono za 
nie dobre ceny. Gatunek I przyniósł 40—45 fen. 
przy wlokącym się interesie. Pozostało wiele. Co 
do trzody chudej (około 14,500 szt.) to przy 
słabój sprzedaży nie uwzględniano nawet dobrych 
jagniąt angielskich; peśledni towar jeszcze mniej 
miał pokupu, tak że wiele niesprzedano.

Telegram giełdowy
Knrycra Poznańskiego.

Berlin, 26 sierpnia 1884. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej
wrześ.-paźdż. 149,50
kwiecień-maj 161,—

Żyto wyżej
sierpień 138,—
wrześ.-pażdz. 133,-
kwiecień-maj 134,-

Olej rzep. spok.
sierpień 50,50
wrześ-pażdz. 49,70

Okowita wyżej
w miejscu 49.10
sierpień-wrześ. 49.10
wrześ.-pażdz 48,50
paźdz.-list. 47.40
list.-grudz. 46.70
kwiecień-maj 47,60

Owies
sierpień 124,-
Wyp.żyta wsp.

Wyp.-okow. kw. 0,000
Szczecin, 26 sierpnia

Pszenica stale
wrześ.-pażdz. 153,—
kwiecień-maj 152,50

Żyto stale
wrześ.-pażdz. 130,—
kwiecień-maj 132,- -

Rzepik
w miejscu —,—

Olej rzep, niezm. 
sierpień 50,50

Kapitały.
Galie, akc. k. 113.25
Pr. consol. 4% 103.30
Pozn. listy z. 161.60
Pozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 168-
Austr. renta złota 86,90
Austr. losy 1860 119,40
Włochy 95,50
Rumuny 104,25
Ros- banknoty 205,75
Ros.-ang. pożyczk . 92,40
Pol. 5% listy zast. 61,60
Pol. lik. 1. zast. 56,30
Kredyty 498,50
Kolej państwowa 510,50
Lombardy 248,-
Usposób, stałe

1884 (Kursa końc.)
w miejscu
wrzesień-paźdz. 50,-

Okowita stale
w miejscu 48,50
sierpień-wrześ. 48,20
wrześ.-pażdz. 48,20
kwiecień-maj 47,40

1 Petroleum
w miejscu 8,10



(W.) Poznań, 26 sierpnia (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto stałej.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na sierpień 120,— płac., sierpień-wrzesień 
120.— płac., wrzesień październik 121,— płacono, 
paździemik-listopad 121,— płac., listopad-grodzień 
121 - pł.

O kopv i ta: stalśj.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., sierpień 46,70 pł.. wrzesień 46,70 pł., 
październik 45,70 płacono, listopad 44,80 płacono, 
grudzień 44,60 płc., styczeń 44,60 pł., luty 44,80 
płac., kwiecień-maj 45.80 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46,80 ofiar.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —- contnarów. Cena 
wypowiedziana 119,—, sierpień 119,—, sierpień 
wrzesień 119,—, wrzesień-paździerińk 119,—, pa- 
ździernik-listopad 120,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 15000 litrów, cena wypo­
wiedziana 46,70, sierpień 46,70, wrzesień 46,50 
mrk., październik 45,70 mrk.. listopad 44,80, 
grudzień 44,60, styczeń —,— mrk. , kwiecień-maj 
—.— mrk. w miejscu bez beczki 46,70 mrk.

Bydgoszcz, 25 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handłowój). Ceny za 1000 klg., 

Pszenica słabo, piękna nowa 152—155 m.. 
jasno-ciemna zdrowa 140—150 mk. poślednia —.—
marek.

Żyto niżej, w miejscu krajowe piękne 118 do 
120 mrk., średnie —,— mik. poślednie 112—116 m.

Jęczmień nom., .piękny 130—135 mrk., wielki 
125—130 mrk., mały 120,— mrk.

Owies w miejscu nom. —,— marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch bez in. wrzący —,—, na paszę —,— 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100%49,— m.

Wrocław, 25 sierpnia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) niżśj,_ wypowiedziano

1000. Cena wypowiedz. —. sierpień 130,— żąd., 
sierpień-wrzesień 127,— żąd., wrzesień-pażdziernik 
124,50 płacono, paździemik-listopad 123,50 płac., 
listopad-grudzień 122,— płc.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na sierpień 
156 żąd., wrzesień-pażdziernik 156 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na sier­
pień 130 żąd., wrzesień-pażdziernik 122 żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
pażdziernik 240 płac.

W niedzielę dnia 31 sierpnia
odbędzie się (374)

WALNE ZEBRANIE
wyborców

powiatu poznańskiego
w JPnznanin na sali Smteln sa- 
skieg’© © godzinie 4 p© południu.

Po załatwieniu spraw wybór czy cli zda 
sprawę z czynności poselskich p. Hipolit Turno.

Komitet wyborczy powiatu poznańskiego.

Walne zebranie
przedwyborcze

odbędzie się dnia 31 b. im. o godzinie 1-tej 
po południu w Czarnkowie w sali Si= 
cłaiermannu. (364)

Komitet wyborczy.

xvnxjLici JL i//j I lii lir> U

przy ulicy św. Marcina nr. 16
w nowym domu p. Krysiewicza

(w podwórzu na prawo)
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące jako to;
Czasopisma, * Dyplomy,

i Karty wizytowe, 
wszelkich rozmiarów, ih KWITY,

Brosz ary, WEKSLE,
Tabele, Kontrakty,

LISTY, ; Cyrkularne,
Rachunki, j Formularze,

Adresy, J itd. itd.

Ulepszone szeroko bijące młockarnie,
2 i 4-konne młockarnie maneżowe,
Młockarnie ręczne, młynki do czyszczenia zboża, 
Tryery, maszyny do drylowania,
Patentowane szerokorzutne siewniki, patentowane

machiny do rozrzucania mierzwy,
Pługi zagłębiające i skrobacze,
Kultywatory, krymery,
Kartoflarki, śrótowniki,
Rozdrabiacze makuchów i t. d. i t. d.
poleca pod gwarancyą w najlepszym wykonaniu (328)

w Krotoszynie.
Wypożyczalnia parowych młockarń i pługów

parowych.

©
$
«
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Pasy do maszyn, j
skórę do reperacyi pasów, S

(34) techniczne 1-1
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach «miarkowany cli

Z. Mazurkiewicz,!
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów » 
technicznych dla gorzelni. S.

Olśj rzepiowy niezm., wypowiedz. —cent, 
w miejscu 54,— żąd., sierpień 51,50 żąd., sierpień- 
wrzesień 51,— żąd., —płc., wrzesień-paźtlzier- 
nik 50,50 żądano.

Okowita niżej, wypowiedziano 30,000 litr., 
w miejscu —płacono, sierpień 46,80 płacono, 
sierpień-wrzesień 45,50 płacono, wrzesień-paździer- 
nik 46.10 płacono, pażdziernik-listopad 45,— płac., 
listopad-grudzień 44,— żąd.

Cena wypowiedziana na 26 sierpnia żyto 130 
mrk.. pszenica 156,— mrk., owies 130,— mrk., rzep 
—,— mrk., olśj rzepiowy 51,50, okowita 46,80 mk.

Ceny targowe z dnia 25 sierpnia 1884.

P os tanowienia

miejskiej

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- naj-
średni 

naj- I naj- 
wyż. niż. 
M|F.|M|P.

lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. niż. 
M|P.i M |F

wyż.
M|P.

wyż.
M!P.

Pszenica biała 16I80I16I20 15110114180 14160114 40
„ żóła 15801540 14801450 14—13 70

Żyto 13 4013 10 12 5012130 12 1011 90
Jęczmień 1440 13 70 13 10 12 70 12 40 12 —
Owies 12 601240 

18 5018150
1220 12 — 11 80 11 60

Groch 17 — 16 — 15150|15 —

w Poznaniu
wydała własnym nakładem i poleca:

Katechizm sporny
ułożył (355)

Ks. Smolikowski.
Cena 80 fen., z przesyłką 

90 feny gów.

Koperty!
Bardzo tanio do­

starczać możemy kopert li­
stowych w mniejszym i wię­
kszym formacie poczty" 
wszy od 3 m. za 
1OOO, a 1 mrSi. za 
1OOO z odpowie­
dnim drukowa­
nym nag-łówlsiem, 
firmą i t. d. (215)

Kuryera Poznańskiego
16. Święty MarcinIG.

CRÈME
Iłuduuj Di. Mutuukiuiju 

radykalny środek

polecają (345)

ÏÏ. Jasiński i Sp.
Bi-ogei'ya w Poznaniu

Słoik 3 marki.

5^ Węgle
kamienne

z najlepszych kopalni odstawiam je 
szcze w tym miesiącu po nizkicli 
cenach latowych, całemi wagonami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z zdworca kolei (341)

E. Kajkowski,
skład węgli,

Ohwaliszewo 50.

(ISordeaux)
mianowicie (51)

1 m. 25 f.
1 m. 50 f.
2 m. 00 f.
2 m. 50 f.
3 m. 50 f.
4 m. 00 f.

Pontet Canet 
Medoc Cantenac

Cliateau d’aux 
Margaux 
Larose 
Lafitte
pierwsze dwa gatunki dla swéj 
taniości bardzo pokupne, po­
leca handel win hurtowny

A. Pfitznera,
Stary Rynek.

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny | średni | poślt dni.

Rzep . . . 100 klg. 23 30 22 30 21 70
Rzepik zimowy „ „ 22 80 21 80 20 50
Rzepik lato wy „ „ — — — — — —
Lnica . . . „ „ — = — — — —
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—10,0 
do 11.0 0 mrk., niebieski 8,50—9,50—10,00 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,00 do 7,20 mrk., obce 6,50—6,70 mrk., na wrze 
sień-paździemik 6,70 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00'do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Berlin, 25 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 145 
do 180 według jakości; na miesiąc bieżący płac.

, żąd. —, na sierpień-wrzesień płacono------ ,
na wrzesień-pażdziernik płc. 145,5—144,5—146.5, 
na październik - listopad płacono 145—146—148, 
żąd. —, na listopad-grudzień płac. 148,5—150,25,

na kwiecień-maj płacono 155,25—157,5. Wypo­
wiedziane ------cent. Cena wypowiedziana .

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 129—140 
według jakości; na miesiąc bieżący pł. 133,5 do 
133—135,5, na sierpień-wrzesień płac. —, na 
wrzesień-pażdziernik płc. 128—127,75—128,75, na 
pażdziernik-listopad płac. 126,5—126,00—128,5 na 
listopad-grudzień pł. 125.75—125,5—127,5, kwie­
cień-maj płac. 130—129,75—131,75. Wypow. — 
Cena wypowiedziana —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kilogr. mniejszego i wię­
kszego ziarna pł. 120—185 według jakości.

Kukurudza w miejscu pł. 130,0—135 podług 
jakości. Wypowiedziano —cent.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 121—160 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 121,5, 
na sierpień wrzesień pł. —, na wrzesień-pażdzier­
nik płacono 121,5—122,0, na paździemik-listopad
płacono 119,0. Wypowiedziano------centn. Cena
wypowiedziana —,— mrk. _ .

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono —mrk., w miejscu z beczką 
—mk., na miesiąc bieżący płc. —. na sier­
pień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień-pażdziernik 
płacono 49,8—49,7, na paździemik-list. płac. 49,—, 
na listopad-grudzień płacono 50.—. Wypowiedziano 
—centn. Cena wypowiedziana —.
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Wyliome
Wina węgierskie
polecam przy nadchodzącej chłodnej porze, sto­
sownej do przesyłek. (356)

Próby na żądanie franco. Wysyłki win, tak 
na beczkach, jak i na butelkach, uskuteczniają 
się o ile możności odwrotnie.

L. Zboralski,
Pleszew. n

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i łagl do kąpieli,
Perfumy fraucuzkie i angielskie, mydła

JUU. V/ Jł t’O'W'lvt'V »»

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki franenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar 
tykuły w gosp. domowem niezbędne

Piorunociągi
nowej konstrukcyi

z drążkami miedzianemi (nie żelaznemi) jako też wszelkie 
rodzaje lin miedzianych, poleca po najtańszych cenach

Zakład dla elektrotechniki, mechaniki i optyki
Poznań, W. Rycerska ul. 12. (342)

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZULCZEWSKI,
Sl<ład porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

Nowości
w materyach angielskich, francuzkich i kraje 
wych na jesienną i zimową porę już nadeszły

J. & A. WITKOWSCY
W

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Niniejszem donosimy Szanownej Publiczności, 
że z dniem dzisiejszym przejęliśmy po

śp. Ludwiku Jagielskim

handel żelaza
oraz materyałów budowlanych

i takowy pod firmą:

K. & S. Średiiicki
nadal prowadzić będziemy.

Kilkoletnia praktyka i znajomość fachowa
w kraju jak i za granicą nabyta, pozwala nam 
przy dostatecznych środkach jak najlepszy towar 
po najtańszych cenach ofiarować. Rzetelną i skoią 
usługą będziemy się starali pozyskać względy Szan. 
Publiczności. Z szancunkiem

Kaźmierz i Stanisław Średniccy.
Gostyń, 17 sierpnia 1884. (366)

Wiedeńskie wafle w wielkim wybo­
rze także w ele­
ganckich puszkach 

blaszanych, pieczywo Patience poleca po cenach 
hurtownych pierwszorzędna lipsl£O“Wie“ 
deiiska fabryka wafli * (336)

Aleksander Weigt,
Łindenau-Łipsk (Łeipzigr).

trony i ccuuiki przesyłam na żądanie.

fotograficzno-artystyczny
Rivoli & Sp.

ul. Bisinarkowa Nr. 11
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo­
wane. (104) .

gsggT' Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie
zwykłćj fotografii^

Ceny umiarkowane.

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza­
jom itp. poleca

Królewska nprzyml. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

JAkwizycya!
Z powodu zaszłych okoliczności 

jest bardzo dobrze zaprowadzony

HAMEL ŻELAZA
z gruntem lub bez takowego natych­
miast do objęcia. Człowiekowi fa­
chowemu, mianowicie Polakowi, mo­
żna egzystencyą zagwarantować. Re- 
flektanci zecbcą się zgłosić pod lit. 
R. 50 do Ekspcdycyi Kuryera 
Poznańskiego. (377)

Organista,
kawaler, moralny, obznajomiony na­
leżycie ż ceremoniami kość, i zna­
jący introligatorstwo, szuka posady 
w mieście lub na wsi. Łaskawe 
oferty upr. pod adr. L. Saniol, org. 
Dłnżyna p. Lusebwitz. (376)

Piekary nr. 6.
Pomieszkania do wynajęcia II i 

III piętro, po cztery pokoje wraz 
z wszystkiemi przynależytościami.

(352)

Przy Berlińskiej ul. nr. 9
na I piętrze jest wielkie po­
mieszkanie składające się z 6 
pokoi, salonu, łazienek i wszel­
kich wygódek od 1 paździer- 
nika r. b. do wynajęcia. (360)

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi­
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel­
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.
Naj delikatniej szy

franc. Cognac
polecają (313

Bracia Andersch.
I? E Pt S Y Ą.

od 1 października r. b. dla dwóch 
chłopców uczęszczających do niż­
szych klas tutejszych gimnazyów, 
przy macierzystej opiece i umiarko­
wanej cenie, wskaże Ekspedycya 
Kuryera Pozn. pod nr. 373.

Ucznia
do handlu kolonialnego cygar 
i win potrzebuje (347)IM. CrłoAvińsl£i

w Obornikach.
Potrzebna jest od 1 październik» 

zdolna (326)

dyrektryza
do większego magazynu konfekcji; 
Zgłoszenia pod literą H. B. Pozna# 
poste restante.

s Posziilmij umieszczenia:
Rządzcy z rozmaitemi zdolnościami 
gorzelnicy obeznani gruntownie z 
swoim zawodem, leśnicy-
Koczorowski &Włazłowski,

Wrocławska ulica 15. (338)
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